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Za leż ilość pracy Ikitlturalno-o- 
światowej w Polsce od budżetu 
państwowego, od jego przesileń, 
ti udiiości i kursów oszczędnościo­
wych w ytw orzyła islau nader nic- 
podeszający. Z jednej s trony  po­
wszechnie uznaw ana konieczność 
jak najintezywniejsze.go niszczenia 
analfabetyzmu i ciemnoty, z dru 
Riej b rak  szkół, sił nauczycielskich 
i kredytów  szkolnych. Z jednej 
strony propagando za masowem 
obsyłaniem szkół, z dauig ej braK 
m iejsca d la  chciwych wiedzy. Z 
jednej strony potrzeba ilościowego 
i jakościowego spotęgowania w ar­
stw y  inteligencji, z drugiej strony 
przerzucenie na młodzież uniwer­
sytecką ciężarów często ponad jej 
sify„ N arzeka się na  brak nauczy­
cieli, na kresach, a  niedługo potem 
powracają z kresów  nauczyciele— 
zredukowani.

Pojmowanie przez gminy wiej­
skie problemu szkolnego często u- 
rąga kulturze XX. w ieku. Dla wie­
lu gmin szkoła jest tylko cięża­
rem: obrona interesów szkoły w
radzie gminnej, naraża na utratę 
popularności w e wsi, n a  demago­
giczny zarzut niszczenia gm iny 
przez nakładanie ciężarów. Szkółr 
w  takiej wsi jest ruderą, a nauczy- 
c.ęl parjasem.

Dzięki ' niemożności ścisłego 
przestrzegania ustaw y o po wszech 
nem przymusów,em nauczaniu r o ­
snące dziś pokolenie wyda nowy 
zastęp analfabetów i półanalfabe­
tów, pomnoży m ateriał dla w ggpl* 
kie.i ciemnej agitacji i uszczupli
0 taką sam ą ilość cyfrę obywateli 
dojrzałych, narodowo i państwowo 
uświadomionych.

W  chwili tej z pomocą przycho­
dzi czynnik najmniej spodziewany
1 powołany do innych celów — ar- 
mja. Świadoma tego, że dobry żoł­
nierz musi być przedew szystklcm  j 
umysłowo rozwinięty i ideowo na- i 
W ycie ■jr/rzygotowanU . opacta na 
ustaw ie sejmowej o przymuisowcm 
nauczaniu w wojsku — wzięła a r­
mia na swe barki now y ciężą', 
aby go nieść z chlubą i pożytkiem.

N a  s z c z e g ó l n e  p o d k r e ś l e n i e  z a ­
s łu g u je  m o m e n t ,  ż e  s ł h ż b a  w o j s k o ­
w a  u le c z y ć  m a  z  c i e m n o ty  i a n a l ­
f a b e t y z m u  ludzi, k t ó r z y  . . s z c z ę ś l i ­
w ie "  u n ik n ę l i  o ś w i a t y  s z k o ln e j  w e  
\v ła śc iw Ty m  w ie k u ,  o b e c n ie  DO r a z  
o s t a tn i  p r z e c h o d z ą  p r z e z  p r z y m u s  
p a ń s t w o w y -  r o c z c m  j a k o  o b y w a ­
t e l e  w o ln i  i s k o ń c z e n i  m a j ą  w s z e N  
k i e  p r a w o  t k w i ć  w  c ie m n o c ie ,  a ż  
d o  śm ie rc i .  W y k o r z y s t u j ą c  t ę  o 
s t a t n i ą  s p o s o b n o ś ć  w c i ą g a  w o js k o  
ż o łn i e r z a  d o  e l e m e n t a r z a  tpod h a ­
s ł o m :  s a p e r e  a u d e !

Nauczanie w wcisku wyszło dziś 
Z ery  pracy humanitarnej i sanm- 
rzjltnej, a stelo się obowiązkiem na

Próba rewolucji w Moskale.
FUNT WOJSKA. — ROZRUCHY ROBOTNICZE ZOSTAŁY STŁU­

MIONE PRZEZ CZŁKISTÓW.

(TcJefMisma! -własny

Pograniczy sow., 27. grudnia.
Z M oskwy donoszą: W  przede­

dniu św iąt Bożego Narodzenia w  
Moskwie wybuchły dość poważne 
rozruchy, które odrazu ogarnęły 
zraczną część roboŁników, oraz nie 
które formacje wojskowe. Jeden z 
lozmieszezonyeh w stolicy pułków 
piechoty odmówił posłuszeństwa i 
wystepił z gwałtowną demonstracją 
przeciw władzy sowieckiej. Kosza­
ry tego pułku zostały otoczone 
przez oddziały „Czona" (formacji 
specjalnego przeznaczenia), które 
w ystosow ały do „zrewoltowanych" 
żołnierzy ultimatywue żądanie na­
tychmiastowego złożenia broni. Ro­
kowania trw ały  cały dzień, dopiero 
wieczorem aresztow ano dowódców 
oraz „komjaczejkę" (komórkę ko-

,Gazety Lwowskiej").

! munistyczną) teso pułku, a czerwo- 
nearm iejców zmuszono do złożenia 
broni. Tego samego dnia stłumiono 
przez czekistów rozruchy robotni­
cze, w  których uczestniczyły rzesze 
robotników z fabryk Uniżona, fabry­
ki mechanicznej i innych. Utrzymu­
ją, że inicjatorów ,e rozruchów' woj­
skowych oraz robotniczych znajdo­
wali się w  ścisłym kontakcie; o rga­
nizowano rozruchy te wedle- dokła­
dnie opracowanego planu, k ić iy  
przew idyw ał rozszerzenie rozru­
chów na inne dzielnice Moskwy, 
lecz — dzięki energicznej postawie 
wiernych Sowietom oddziałów woj­
skowych, a w  szczególności — for­
macji czekistów, cała impreza spa­
liła na panewce.

NOWY POSEŁ POLSKI PRZY 
RZĄDZIE WĘGIERSKIM.

Buaapeszt, h20. grn 1-iia. (Teł. G. 
L.) DMa 24. bm. w południe now y 
posel polski Michałowski wręczył 
l a  uroczystej audjencji naczelniko­
wi państw a Korthj' emu swoje listy 
uwierzytelniające oraz pismo odwo­
łujące dotychczasowego pos. Szem- 
beka.

Budapeszt, 26. grudnia. (Tel. G, 
L.) Cała prasa omawia fakt przy­
bycia do Budapesztu nowego posia 
pCIskicgo Michał .nyskiego i wita go 
z wielką syn pat ją, podkreślając o- 
śv\iadczcnie posła złożone wobec 
przedstawicieli prasy, a wskazujące 
r.ti węzły, łączące oba narody, oraz 
na konieczność zaw arcia naktatu  
handlowego między Polską a W ę­
grami.

równi z umiejętnością służby wew- \ 
nętrznej j polowei. Posiada bardzo 
szczegółowo j praktycznie opraco­
w any program , lokoJę i p rzybory  
naukowe, słowem  w szystko, czego 
się od dobrej szkoły powszechnej 
żąda.

Cyfry, jakiemi operuje praca o- 
św iatowa w wojsku, są imponują­
ce. Idą w tysiące i dziesiątki tysię­
cy. Są wynikiem p racy  mrów czej I 
i nieubłaganej w sw ej konsekwen- |  
cji-

P raca ośw iatowa w armji pol­
skiej jest zaprzeczeniem  testam en­
tu F ryderyka Wielkiego, uw ażają­
cego. że dobry żołnierz po winien 
znać tylko sw ą umiejętność tech­
niczną i że jest tem szczęśliwszy 
i bardziej niezaw odny, im cie- 
mmeiszy. P raca  oświatowa w  ar- 
mji polskiej jest kresem  pojęcia 
„mięso dla arm at", ponieważ 
kszitałci indywidualizm żołnierski, 
działanie 'inteligencji (jednostkowej 
przenosząc nad działanie mas.

Dużo w tym kierunku zrobiło 
doświadczenie z wojskami ochot- 
niczemi. W ojska te w yróżniały się 
w łaśnie dzięki idcowości i inteli­
gencji m aterjaiu. Jedno i drugie 
ma dać p raca oświato wo-kultural- 
na w wojsku.

G dyby k tóryś z generałów' a r­
mji zaborczej znalazł się nagle w 
koszarach polskich, oniemiałby ze 
zdumienia. Miejsce chłodnego, m e­
chanicznego „driilu’’ zajał duch no- 
wy. Ujrzałby rzecz dla siebie n ie­
pojętą: świetlice, teatry  żołnier­
skie. spółdzielnie, biblioteki- Zoba­
czyłby w godzinach zajęć służbo­
wych żołnierza z elementarzem, a 
tpioza służbą żołnierza, pochłania­
jącego jakiegoś Mickiewicza, pzy 
Sienkiewicza.

Tak zmieniają się czasy i gneli

ich. l a k  'wojsko, niegdyś kasta 
zamkniięta w sobie, staie  się czyn ­
nikiem społecznego rozwoju i źró­
dłem światła.

 o--------
MNOŹ\:A NA STYCZEŃ 

Wa: s swa 2 7 grudnia. (Tel.G.L.) 
Mnożna urzędnicza na styczeń usta­
lona została na 42 zł.

---------o-------- 1

BUDOWA NOWYCH LINJI KO­
LEJOWYCH. 

W a r sz a w a  27 grudnia. (Teł. 
G. L ) W „Dzienniku Urzęd.“ ogło 
szono zarządzenie Prezydenta Rze­
cz /po  pokej udzielające na 81 la 
konccsyj na budowę szeregu kolei 
normalnych na liniach: 1) Kalec a— 
Herby— Opatówek, względnie BI ż- 
k — Innowrocław, z odnogam j;
2) Chorzów— Wojkowice—Łaszyn 
(z odnogami); 3) Ciechanowie?— 
Płock—Brodnica,

UROCZYSTOŚĆ OTWARCIA 
ŚWIĘTYCH WRÓT.

Rzym 24 g r  dnia. (Tel. G. L.). 
Pipież przyjął k rd nała P mpil- 
1U go ciaz wszysik ch członków  
komitetu or anizacyjnego Roku 
Świętego. Kard/ a! wręczył Ojcu 
ś.y. młotek i kieinię złotą jako dai 
e liskop&tu całego ś w iata dla d o ­
konania otwarcia i zamknięci. bra­
ni ś ' ietei

Rzym. 26. grudnia. (Teł. G. L.) 
Onegdaj Ojciec św. dokonał uro­
czystości otwarcia Świętych Wrót 
w bazylice św. Piotra. W  uroczy­
stości wzięli udział w szyscy baw ią­
cy w Rzymie karoynałowie, wielu 
arcybiskupów, biskupów i prałatów 
przybyłych z wszystkich części 
św iata, oraz wielu dygnitarzy św ie­
ckich i kościelnych,

VOTUM ZAUFANIA DLA KZĄ^U 
BU ŁG A RSK IEG O .

S o f a  26 grudnia. (Tei. G. L.). 
W w yn ik u  d y s  usji nad Interpela­
cjami soe ja i is tów , u ch w a lo n o  po- 
7. d ek  d t ienn y ,  ap robujący  zarzą-  
zsnia w y d a n e  p m z  :zą1 i > yra-  
?.] ce  rządow i vofum ;aufania!

Tragiczna śmierć 28 uczonycft
ZATONIECIE STATKU W CZASIE 

WIE KILKA OSÓB ZOST

(Telefonemat własny

Pogranicze sow., 27. grudnia.
Z O dessy donoszą: W ielkie

wrażenie w yw ołała zagłada w 
S P o só b  tragiczny niemal całego 
grona akademickiego politechnik 
sowieckiej w Noworosyjsku (na 
Kaukazie). Naukowy zakład ten 
sow iecka w ładza postanowiła prze 
nieść do Odessy. W  tym celu ko­
legium profesorów w liczbie 30 o- 
sób, wyjechało osormym statkiem 
do Odessy. W drodze powstała 
wielka nurza, s ta tek  trzy dni w al­
czył z żywiołową Męską, na trzeci

WIELKIEJ BURZY. -  ZALED- 
AŁO URATOWANYCH.

„Gazety L w ow sk ie"1).

dzień pęk ły  kotły, a statek razem 
z załogą j pasażeram i zatonął. U- 
ratowało się na rybackiej lodzi kil­
ku marynarzy z kapitanem na cze­
le, oraz jeden z profesorom 

; (Troicki) z żoną. Łódź ta y rzyb ia  
j do brzegów Rumunji, gdzie pół- 
j m artwym  ofiarom udizżcJiiłno pierw- 
j szej pomocy. W edle ich smutnego 

opowiadania, w czasie katastrofy 
zginęło 28 profesorów pofitecbnilfł. 
oraz 14 marynarzy. Uratow ało się 

;iv/:e 6 osób.



„GAZETA LWOWSKA'* z dmą 28. griudnia 1924,

l 1? s p r a w  r u s k i c h .
TARCIA W PARTJI STARGRUSKTEJ. — WALNE ZGROMADZENIE 
TOW. KACZKOWSKIEGO. — ZWYCIĘSTWO OBOZU UMIARKO­

WANYCH — KLFtSKA CZERWONYCH.
Lv».j ,v, 7 .„fiSon a . /.ynwa. Riwewoumczącym zgroma- 

(W) Od d u'szego czasu w part i

PIEPWSE \  POLSKO S o W E :^ A  
SFÓŁKA..HANDLOWA.

(Tełefarieniat wfasn" „Gaz. L w cw sk .“ ).
Pogranicze gow 27 L>uuma.

Z Moskwy donoszą : Os atec n.
zorganizowano tu pierwszą tme- 
Szaną pohko-tosyjską handlową 
spółką akcyjną, ma ącą za /ad ar. U 
wprowadzenie oraz iozwf! ; o 
malnego handłoweg - ruih : (ekjp r 
towego i im, orłuwegoj miętlry 
Polską a Sowie anii. W nowo-z r 
ganizcwanei spółce — pod nazv 
„Ruspoiiarg“ — ucze tnlczą różne 
iirmy polskie o:az sowieckie; l e ­
p ta! akcyjny wynosi naraz e j den 
miljon rubli złotych. Wedle zatwier­
dzonego stan iu  „Ruspoltarg“ ma 
prowadzić operacje handlowe pot; 
stałą kontrolą oraz wedle wskaż - 
wek „moskiewskiego komisarjaiu 
zagranicznego11 ( ,  Wniesztorga“); 
zakres działania spółki obejmuje 
również -  prócz cało  PoŁki —  
i w. m. GJańsk. Dz ałalaość nowe 
spółki ro pocznie się z rowym
rokiem a będzie ona opierać się
przeważnie na rozwoju eksportu 
surowców z Rosji oraz impcitu do 
Rosji tych -fabrykatów (ciemikal-  
nych, tekstylnych, narzędzi rolni­
czych i t. d.), któ ych zapotrzebo­
wanie może być łatwo pokryte
wyrobami przemysłu po skiego. 
W kołach hai,d'owych przy wiązują 
do faktu udz elcnia przez iząd s o ­
wiecki pewnych koncesji tej pierw­
szej mieszanej spółce polsko-so­
wieckiej wielkie znaczenie, tra to 
boniam zapoczątkować nową erę 
w przyszłych stosurrka h gospo­
darczych miedzy tętni państwami 
oraz stworzyć podstawę do zawar­
cia. układu handlowego, tein ber 
dz ej, źe rokowania w tej sprawi: 
mają być wznowione w Warszaw e 
już w najbliższym czasie.

 o -
.., , v i i ■ 1 -- 4̂ -

NOWA INSTYTUCJA PRZY
RĆĄDZIE SOWIECKIM.

Moskwa, 27 grudnia (Teł. G. L.). 
Przy p ezydjum centralnego k mi 
tetu związkowego została utworzo­
na nowa instytucja, mająca charak­
ter dorad zy w sprawach ściś ej 
sze o zespolenia ustroju sow iec­
kiego ze społe zeństwem. Urzęd t 
wa nazw . tej instytucji b zmi: „So 
w.eszczanje po woprosam sowiee- 
kawó ątroifiejitwa".

 o-------

Feijtfon „Gazety Lvow.‘* i  d. 26 *11 1924

THEOFHILE GAUTiER. 17)

j)usze w odlocie.
<AVATAR).

(C iąg dalszy.)

— W ybrałem  sic ted y  do lu Jji 
w  nadziei, że. tąrp—w prastarej s ie ­
dzibie mądrości, odnajdę słowo za­
gadki- W yuczyłem  się san sk n d a  
i pcakrytu. języka książkow ego i 
gminnych narzóczy: mogłem więc 
porozumiewać się z braminami za­
równo, jak z pandytam i. P rzeb y ­
wałem dżungle rykiem tygrysów  
w strząsane, obchodziłem św ięte 
jeziora o powierzchniach poprzeci­
nanych wyspam i łuszczkowa tych 
grzbietów  krokodylich — przedzie­
rałem  się niedostępnymi fasami, 
gdzie gąszcze lian istnie pobudo­
w ały  barykady, gdzie na szelest 
m ych Stąpań zryw ały  się chmary 
małp i nietoperzy, a na załomie 
dróżki, utorowanej racicami dzi­
kich mieszkańców owych ostępów 
wyrastało przedem ną nagle jak

slaroruski; j ścierają się dwa oboz> : 
umiark; wan.ch, propagujących po­
litykę ugodową, ludzi przeważni: 
stirszyc’ , którym przewodniczy 
;adca Liskowacki i t. zw, „czerao- 

ych“ nas rojonych rewolucyjnie 
wśród których rej wo -  w,-bitny 
dziennikarz i publicysta p. Cyryl 
Walnickh

Zawzk tą walkę toczono o uzy­
skanie przewagi w społecznych i 
ekonomicznych instytucjach staro- 
ruskich a głównie o objęcie w ła­
dzy w  tow. Kaczkowskiego, które 
ma wielki wpływ i znaczenie 
wśród wiejskich rzesz L dowy h i w 
r. b. obchodzić będzie 50-Ieini ju- 
bi eusz istnienia swegr. Jeszcze 
przed dwoma laty uda:o się „czer­
wonym* przy wyborach przy nad­
zwyczajnych wysiłkach i terrorze 
przeforsować swój wydział i pre- 
ze tm t warzystwa obwołano Dra 
G uozkiewicza a nowy wydział 
postanowił z lej poważnej instyfu- 
cji kulturalnej stworzyć swoją pla­
cówkę agitacyjną. Przeprowadzono 
•m anę statutu, z wydaw ictw wy- 
zucono znamię krzyża i usunięto 

motto śp. ks. Ńaumowicza: ,Mo-  
yś-Trudyś1 i poczęto przygotowy­

wać sobie teren do opanowania 
związanych z fem towarzystwem 
mus włościańskich.

W skutek wniesionego przez 
r d .̂ę Liskowackiego i tow. protestu 
-wybory te zostały unieważnione, 
po wzięte przez wydział zmiany 
s aiutu anulowane a kierownictwo' 
instytucji oddano naroowrót dawne­
mu zarządowi polecając mu iów- 
noeześnie zwołanie Walnego Zgro- 
■radzenia i przeprowadzenie no­

wych wyborów.
Odbył? się ono 8 b. m. przy 

rdz ale ckoło 600 uczestników co 
świadczy najwymowniej o wielkiem 
zainteresowaniu się losem towa-

zpod ziemi olbrzymie cielsko s ło ­
nia. Docierałem  tak  do osiedla, 
którego z słynnych yogliów: zna­
lazłszy przesiadyw ałem  tam  ca ły ­
mi dniami, dzieląc z nim posłanie 
z gazelej skóry, łowiąc dźwięk każ 
dy, jaki w ym ykał się z ust za­
schłych, czarnych, spękanych. Cza 
tując w  ten sposób, zdołałem  po­
chwycić » w y razy  wszechpotężne, 
sy laby zaklęć, formułę twórczego 
słowa...

— W  strzeżonych zazdrośnie 
przed okiem profanów kryptach 
Pagód, których dostęp otw ierała 
mi sza ta  bramina, badałem  symbo 
liczne rzeźby: niejedną w  nich w y­
czytałem  kosinogoniczną tajem ni­
cę, legendę niejedną zamierzchłych 
dziś cywilizacji: odkryłem  znacze­
nie godeł, dzierżonych przez stn- 
ram ienre stardlndyjskie bogi, roz 
myślałem nad istotą gołą pierwszej 
inkarnapji Brahmy, lotusa Wishmi 
! cobra capello Shiwy, błękitnego 
hoga- Każcn z.iś z tych potw or­
nych posbici ' mówiła :ii Kanuen- 
nym  swym czek iem : ..Jam formą i 
tylko, na$: wszysUuem unosi $iQ ’ 
duch1’. I

dzfinla wybrano Dra Winnickiego 
adwokata z Drohobycza, — kan- 
d dat „czerwonych” ks. Winnicki 
z Halicza przepadł Po krótkim 
referacie p. Malca wybrano na 
wniosek p. Gąsiorskiego, komisje 
matkę, która zaprop nowała do 
wydziału następujących kandyda- 
ló w : Dr. A. Aleksiewicz lekarz we 
Lwow.e, jako przewodniczący, ?aś 
na członków: C. Walnickiego r - 
daktora, Gęsiorskiego zarządcę bi- 
bijoteki „N Domu“, Tatucha za­
stępcę notarjusza we Lwowie, Pa- 
węckiego em. nauczyciela, Dra 
Prysłopskiego kand. adw., Stary- 
c . ieg o  djaka ze Znles eria, Ru­
dawskiego em. skarbowego, Janinę 
Za.ą. żonę radcy skarb., Denysiuka 
pryw., Sołuka urzędnika banków - 
go, Markowa radcę skarb, i Zając 
Alirona urzędnika „Dąbrowy”.

Propozycja komisji matki przy. 
jętą z stała przez aklamację.

Po ogłoszeniu w niku wyboru 
przywódca „czerwonych" p. W a -  
nicki złożył ośw adczenie, że wy­
boru tego n e można uważać jako 
kompromis między „czerwonym “ 
i .białymi* a zgodzono się ra 
niego tylko pod gr źbą i alterna­
tywą rozwiązania Towarzystwa. 
On i zwolennicy jego pracować 
będą-w nowym zarządzi: n ie  wy­
rzekając się tendencj swoich. 
Oprócz Walnick ego należą do wy­
działu tylko dwaj jsgo zwolenncy  
a to: dr. Prysłopski i djak St - 

i rycki, nie będą więc mieli w nim 
przewag1, gdyż reszta członków 
należy do obozu umiarkowanych.

Zwracało powszechną uwagę 
żr obaj przywódcy obozu u m ia - 
kowinegoradca Liskowacki i rad 
ca Fretiak n e wzięli udziału w 
zgromadzeuiu prawdopodobnie dla 
tego, ażeby ich nie pc-sądzono a 
wpływanie na innych uczestników.

— Jeden z fcuńminow świątyni 
Tirunainaiay, którem u zwierzyłem  
się z problemu, będącego wytyc?.- 
rtą dążeń i usiłowań mołch, w sk a ­
zał mi pustelnika, osiadłego w jed­
nej z grot w y sp y  Elefanta, mówiąc, 
że go ask eza  d'o tak  podniebnych 
uniosła szczytów, iż jitó za życia 
zażyw a szczęśliwości niebytu, Nir­
w any. Odnalazłszy go, zastałem  
w absolutnej nieruchomości za s ty ­
głą (postać, które-j trudno w prost 
było dać miano cziow ieka: wtulo­
ny w  ścianę pieczary, okry ty  łach­
manem. m aty, ręce opasał dookoła 
koilian. o które brodę opierał: oczy. 
gd/ieś w  górę utkwione, świeciły 
zakrzefpłeffli białkami, usta  o tw ar­
te, p rzyw arły  d!o zębów z dziąseł 
obnażonych: skóry sczerniałej i
wychudzonej straszliw ie, zaledwo 
starczyło na pokryciie w ysta ją­
cych kości policzkowych, w łosy 
w ty ł odrzucone, spadały  w szty ­
wnych strąkach, nito włókrusly 
porost skalny, broda w  dwu s tru ­
gach sp ływ ała prawic do ziemi: 
krzyw e zagięcie paznokci, w y ro ­
słych do niewidzianych rozm ia­

ROZWIĄZANIE PARTJI RA- 
DICZA.

Białogród, ,2ó. g ru d n ia .  (Tel. G. 
L.) R a d a  m i n i s t r ó w  p o s t a n o w i ł a  
w c z o r a j  n a  ta jn e m  p o s i e d z e n iu  r o z ­
w i ą z a ć  r e p u b l ik a ń s k o  -  c h o r w a c k ą  
p a i t j ę  c h ło p s k ą  z p o w o d u  jej p r z y ­
s t ą p ie n i a  do  t r z e c ie j  m i ę d z y n a r o ­
d ó w k i-  Z a r z ą d z e n i e  to  ma n a s t ą p ić  
i a p o d s t a w i e  o c h r o n y  u s t a w y  p a ń ­
s t w a .

B iałogród, 26. grudnia. O  f i ,  G. L.)
Ki ól przyjął na dłuższcri posfttcSaniu 
chorw ackich  ministrów Surmę i D-inko- 
vicza. Obaj ministrowie prosili o niewy- 
dawanłe na razie zarządzeń p rz e c iw  

chorwacko-republikańskiej partji ent-op- 
skiei, gdyż spodziewają się że w k ró t­
kim czasie ustąpi z partii Radicza jesz­
cze szereg  posłów. W ów czas dopiero 
rząd będzie mógł podjąć odpowiednie 
k ro k  i ty lko przeciw najzagorzalszym 
zwolennikom Radicza.

Białogród, 26. grudnia. (Te]. G. L.) 
Członkowie rządu odbyw ają  częste na­
ra d y  w sprawie  utworzenia  frontu an­
ty  boi szewiićbiego.

Re f o r m a  -w b o r c z a  w z m o ­
c n i  S ŁĘ FA SZ Y clÓ  V. .

Rzym. 26 grudnia. (Tel. G. L.) 
Jak dono-zą pisma, Mussol ni w roz­
mowie ’ ^cnitow rnfm l faszysłami 
padkr^-śi ł. że projekt r;formy wv- 
borc ej oowstał z iego Inicjatywy. 
Mu sol ni spodziewa s ę, że zas‘oso- 
wanie jer o projektu wzmocni jedy­
nie siłę faszysłów. Frojekt ten sta­
nowi część obszernego planu re­
form, które będą stopn owo wprc 
wadzane w życie, bez wzgędu  
na stanowisko opozycji. Co s ę
tyczy proce u w sprawie Matte-
o'i’ego, to wb ew krążącym po­
głoskom, proces ten odbędzie się.

-  '-----o-----------
STOSUNKI HANDLOWE PÓLSKO 

SOWIECKIE.
Moskwa 27 grudnia. (TeJ. G .L )  

Dyrektor wydziału zagraircziego  
ukraińskiego „OOTórgu* Gei;sza!t 
oświadczył prasie Łowieckiej, z 
podczas pobytu swego w  Warsza­
wie uregulował bardzo pomyśl, i :  
sprąwg tranzyta bydła i mięsa 

rzez Polskę do Czec osłowacji
i Austrji. Zdaniem Ganszafta Ukra- 
na będzie m o g ł a  ksp'rtov ać do 

Polski olej słonecznikowy ; sodę. 
DeLgat głównego komitetu baweł­
nianego Kazanów p : powrocie
z Polski st,vi7rdza, iż e k s p e r t  po­
ślednich gat-nków bawełny zja- 
ty c k i e j  d o  Polski, m o ż  :w y  jest 
tyUo w zamian za łódzką manu- 
fa tu ę.

rów, dawało im wygląd kroguJ- 
czych szponów.

■ — Słońce do tego stopnia 
spaliło i wj-susygło ciemną z n a­
tury  sikorę Hindusa, że robił 
wrażenie posągu, a  raczej dzi­
wacznego kształtu  urny bazal­
towej. Sądziłem w pierw-szoj chwi- 
■i, że nie żyje. CicPły był je­
szcze. Chwyciłem go za ramiona, 
kataleptycznem  sztyw ne stęże­
niem i w strząsając nim silnie, po­
czułem krzyczeć mu w uszy sa ­
kram entalne w yrazy, które miały 
dać poznać rnu we mnie ..w tajem ­
niczonego". Nie drgnął naw et — 
nie ruszył powielką: odeiść więc
chciałem, straciw szy nadzieję w y ­
krzesania zeń iskry  życia, gdy 
uszu moich doszedł dziwny głos — 
coś jakby szum, a rączej leciiuchne 
pryskanie 'rozpalającego się ognia 
— i w tejże chwili błękitnaw e 
św iatełko zamigotało mi z błyska* 
wiiczną szybkością przed oczyma, 
urwosło się  krótką c h w ilę  u  w pół­
otw artych ust pokutrńka — po- 
czem znknęlo. J. a-i

Ś W I A D E C T W A  PRZEMYSŁOWE, grudnia 1924. Niewykupienie tychże  w  
-  ,  „ , . J pow yższym  terminie pociągnie za  oobą
LWÓW, o l .  g r u c n i a .  | następstw a, przev;idziane w art. 9s 

Izba ska rbo w a  przypomina pono- u s taw y  o podatku przem ysłow ym . Na­
winie, że termin do n abyw an ia  świa- f leżności za  św iadec tw a p rzem ysłow e 
deotw  przem ysłow ych  i k a r t  re jestraeyj w-inne być  wpłacane bezpośrednio w 
nych na rok 1925 u p ływ a w dniu 3l-£0 kasach  skarbow ych ,

H M — B M  mm—  ■ !  T O B W
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Z  poezji fran cu sk ie j.
EMIL VERHAEREN. ■■■'

„Ois-moi, ma simple".
Powiedz, — ty przyjaciółko serdeczna i szczera, 
jak  najkró sza r ozłąka, — choćby jedno Iniowa 
zasmuca nas — i młlość podsyca od nowa  
i wszystKie jej uśpione ogniska o tw iera !

Na spotkanie tych ludzi wychodzę stęskniony,  
co powracają z cudnej, dalekiej tej strony,
Kędyś ty poszła m ła ,  jeszcze o poranku; 
siadani tu, na zaktęc:e ścieżki ulubionej, 
wyglądam ich nadejścia — i m lezący z boku 
w  ich oczy się wpatiuję, moeflo, bez ustanku, 
w  ich oczy, jasne jeszcze od twego widoku.
1 chciałbym te ich ręce całować w  tej chw .l;, 
co się ciebie dotk nę ły ; — krzyczeć s łów  tysiące 
i wsłuchuję się w  kroki ich, tak głośno brzm ące 
w  wieczornym zmroku, kędy noc się cicho chyli.

' przełożył KAZIMIERZ RYCHŁOWrSKI.

Pożyczki d ! o ' ' ' pra-

WRZENIE W KŁAJPEDZIE.
Ktwno 26 grudnia (Tel. G. L.) 

Lietuwos Z nios charakteryzu ąc 
obecne położenie na obszarze K aj- 
pedy pisze, że delegacja Litwinów  
ktajpedzkich domaga się od rządu 
usunięcia dyrektorjatu krajowego 
oraz odwołania gubernatora Bu­
drysa. Delegacja żąda również n e 
przeprowadzania wyborów do sej­
mików kłajpedzkiego. W dalszym 
ciągu zastanawia się pismo nad 
postępowaniem urzędników litew ­
skich w Kłajpedzie i dochodzi do 
wniosku, że są oni wobec ludności 
zbyt wyniośli i tak urzędników jak 
i żony urzędników otacza niepo- 
pularcość. Stosunki z Niemcami są 
bardzo naprężone. Do złagodzenia 
tego kończy dziennik przyczynić by 
się m ógł zarówno rząd litewski 
jak i niem.

m tm r 0  . ■ » * «

Teatr na wystawie paryskiej.
Lwów , w  grudniu.

Na terenie międzynarodowej w ys ta ­
n y  nowoczesnej sztuki dekoracyjniej w 
P aryżu ,  której o tw arc ie  nastąpi 15. 
kwietnia 1925 r, pow sta je  budynek tea­
tra lny  podług pianów braci Porre t .  T ea tr  
obliczony na 700 miejsc. Sala widzów 
ma formę wydłużonego prostokąta , w 
k tórym  się mieszczą wyłącznie na- 
wpnost sceny, zarów no parte r ,  jak loże 
i amfiteatr. Dookoła parte ru  biegnie ko ­
rytarz ,  gdzie w pew nych momentach 
mogą rozwijać sw ą  akcję ak to rzy  o ta­
czając w  razie po trzeby  widzów ze 
wszech s tron ; drugi kary tarz-gala- ja  
biegnie dookoła amfiteatru i służy dla 
opera tora  światła. Największa inowaęją 
jest w prowadzenie  trzech niewielkich 
scen. z których p ierwsza mieści się po­
środku, dwie drugie dotykają  do niej 
pod rozw artym  kątem  no bokarh ; w sz y ­
stkie trzy  zajmują jedynie szerokość 
teatru , znajdują się więc naw pro s t  wi­
dzów. Sceny te mogą służyć jednocze­
śnie, lub też kclejno. P rzedstaw ienia  
bez antraktu  trw ają  najdłużej dwie go­
dziny, a będą  również przedstawienia 
znacznie krótsze.

N arody  biorące udział w w ystaw ie  
są zaproszone do zorganizowania krlku 
własnych przedstawień, gdzie na stronę 
dekoracyjną winien być położony głów­
ny nacisk. Wszelkie przedstawienia  bę­
dą dopuszczone, o ile w noszą nowe idee. 
Dział ten organizuje Komisja, którą 
pod przewodnictwem Paul Leon, dy rek­
tora Sztuk Pięknych stanowią pp.: ad­
ministrator jetieralr.y Komedii Francu­
skiej E kabre. dyrektor Sztuk Pięknych 
Faloou, naczelny architekt w ys taw y

Bonniier. P .  Ci ntefry oraz  malarze 1  G. 
Lhomerguc i Dathonras.

P rez e s  Komitetu Działu Polskiego na 
w ystaw ie  delegat Rządu p. Jerzy  \9 a r -  
chafcBski zainicjował niedawno w Wair 
szawie zebranie, w którein wzięli udział 

! dy rek to rzy  tea trów  i artyści. Powzięto 
szereg  uchwal, w myśl k tórych  Komitet 
wyłonił ze siebie Sekcję teatralna, k tó ­
ra obok zorganizowania na w ystaw ie  
osobnego Działu makiet i rysunków 
teatralnych w G rand Palais,  wzięła na 
siebie również inicjatywę w sprarwte u- 
dzJalu Polski w przedstaiwteniach w o- 
pisanym wyż.ej tea trze  P e r r e t ‘a na  w y­
stawie. Do Sekcji .teatralnej weszli pp.: 
W. Drabik, K. F rycz ,  T. Gronowtsdti, Cz. 
Młodzianowski, R. Ordyński i L. Szyl- 
ler. Sekre ta rzem  Sekcji jes t d y rek to r  
Leon Szylier (Teatr  Bogusławskiego w 
W arszaw ie).  Ponadto  utworzono dla 
Działu makiet Komisję m rorćw , k tórą  
sk ładają  pp.: J. Czajkowski, K. Frycz, 
W. Jas trzębow ski ,  J. O ste rw a ,  W. Sko­
czylas, A. SzyfhnatŁ, L. Szylier i M. 
Ti eter.

Wysoki poziom sztuki dekoracyjnej 
naszych tea trów  j nieustanne tw órcze  
w ts i tk i  a r tys tów  na tern polu nie po­
zwalają wątpić ani chwili, że polska 
sztuka teatra lna zarówno w dziale w y ­
s taw o w y m  w Grand Pałuis. jak i w 
tea trze  P e r r e t ‘a wybitne miejsce wśród 
innych maredów zająć może i musi.

Czytajcie 
„SzczutJca“

cown. u y i .  we Lwowie.
Lwuw, 27 grudnia.

Ministerstwo Pracy ustaliło już 
formę i wysokość pomocy z jedno- 
mijonr go u ićuszu uchwalonego 
p zez Sejm dli pracowników umy 
siowech pozos ających bez zajęć a.

Udzie ane będą jednorazowe po- 
ży zki bezp ocentowe na 6 miesię­
cy. Spostbu z w ctu tej pożyć ki 

a razie nie ustalono. Poży. zka 
wynosi d'a samotnego 40 .Ł, z ł 
do 3 członków rod iny 60 zł., z 4 
do 6 członków rodziny 80 z'., przy 
więcej niż 6 członków ro z in / 100 
zł. Z pomocy korzystać mogą ci 
pracown cy utn słowi, którzy stra­
cili pracę nie wcześniej jak 1 s y- 
cmia a nie później jak 1 paździer­
nika br., a I tórych ostatni zaiobek  
miesięczny nie przekraczał 500 zł.

Kom d u ją cy  w i n i  się zareje­
strować w Państwowym Urzęd7ie 
Pośrednictwa Pracy we Lw w e 
przy ul. Rutowskiego 11 11. piętro 
i przedstawić następujące doku 
menty: 1) dowód osobisty, 2) z ; -  

j św adczenie wydane przez w aści- 
ciela domu, stwierdzające stan ro- 

» dżiny bezrobotnego i czas zamie­
szkania we Lwowie (conajmniej 3 
miesiące) i 3) zaświ .dczen e j ra- 
codawcy o zwo'n e iu z ostatniej 
pracy z podaniem daty i p w du

zwolnienia, oraz wy o o ś . i  pobie­
ranej | lacy. Wszyscy, kt izy z re- 
estrowa i ię w związkach zawo­

dowych p r e i  1 grudnia br. ma ą 
pie; wszeństwo w otrzymaniu p - 
nocy, muszą jednak d > reje trać i 

prwy szej się g .osić i przed ożyć 
ąda e dokum nt?.

Wypłata ptżyciki może nas ą- 
p ć  najwcześniej po upływie 7 dm 
od daty zarejestrowania s ię. W ;-  
płaty uskuŁczniać będzie Zarząd 
Obwodowy Funduszu Be robocia 
m pudstawie op'n i prz dsaw i.ie li  
pracowników um/słowy h.

Zredu owanym urzęd ikom pań­
stwowym przysługuje pierws eń- 
stw ' przed pracownikami p zed’ 
siębiorstw prywatnych.

Rejestrację r zpocz na Urząd 
Pracy w sobotę 27 grudnia br.

■ o —

Kolej £uck-Lwdw.
(Korespondencja własna „Gazety L # . “)  

Łuok 23. gmudmia.
Łucki Kom itet budowy kolei 

Lw ów —Łuck zwrócił się do p. 
M inistra kolei że lazn ych  z prośbą
0 umieszczenie w budżecie kolejo­
wym  na rok 1925 budowy tej Iin.u, 
oraz o łaskaw e zezwolenie na o- 
pwbiikowanie jego decyzji w tym 
kierunku. Decyzja ta brzmi nastę­
pująco:

„W odjpowiedzi na list Pański z 
dnia 30. września br. w sprawie 
budowy linji kolejowej Luck—Sto- 
Janów, mam za/szczyt zakomuniko­
wać, że na rozpoczęcie robót w 
roku 1925-tym wniosłem do budże­
tu roku przyszłego stosowmą sumę. 
ostateczne zatwierdzenie klórej za­
leży od Sejmu i Senatu. Rozwinię­
cie subskrypcji na pożyczkę kole­
jową jest bezwzględnie konieczne
1 trzeba byłoby sumę subskrypsyi- 
ną doprowadzić do 3—4 mV.ionó w. 
co dałoby możność szybsfey|o p r o ­
wadzenia robót i prędszego ukoń­
czenia całej linu. Na podanie do 
wiadomości publicznej treści mego 
listu do W. Pana w yrażam  swoią 
zgodę“.

Dyrekcja kolejowy w Radonn; 
zajmująca się Sprawą budowy kolei 
Lwów—Luck. z nadzwyczainem
zainleresoorałiiem nie tvlko uru- 
bowej Karczmy, ale także poszl.i 
chofriiła część linji Łucka do [)•;•

Fejlełon „Gazety Lwow.“ z d. 25. XII 1924.

MAR JA KAZECKA.

Puścizna literac!:a 
po Mlcińshim.
u.

2. „Żar Ptak. — Z mitów ta­
trzańskich i z życia górnych dusz**

Zeszyt oprawiony, in 8°. — Na 
odwrotnej stronie okładki autor 
napsa ł najpierw: Z mitów tatrzań­
skich. — Król wężów. — Tadeusz 

i Micińskf. Następnie wykreślił sło­
wa „Z mitów tatrzańskich i Kró! 

jwężów“, napisał zaś czerwonym' 
ołówkiem tytuł „Żar ptak** i dodał 
atramentem resztę. — Sam tnanu- 
s erypt (z wyjątkiem 23 stroni: koń- 
cowygh) nie jest pisany ręką Mi­
cińskiego, ale — przez niego po­
prawiony. — Całość zawiera stro­
nic liczbowanych 1— 167, nie- 
l lczbowanych od str. 2 0 3 - 2 2 5 .  
Rzecz dzieli się na akty nieupo­
rządkowane ostatecznie. Jest t - 
prawdopodobnie utwór niedokoń­
czony.

3 „Kró: wężów** dramat.
(Teka, z takim tytułem, fe: -

kilkaset odSrwan^ch, brulionowycli 
kart in folio, przeważnie nienume- 
rowanych lub numerowanych ołow­

iem, z powtarzającą sie tą samą 
numeracją. Prawdonodobnie są to 
bmliony dramatu „Żar ptak*).

4. Poezje ulotne.
(Taka zawiera utwory prane  

(124 ka:t) lub drukowane. Śród 
pisany.h jest zeszyt złożony z 18 
utworów poetyckich, noszący datę 
18.< 1. — Zeszyt ten posiada spis 
rzeczy z napisem .Część 1.“ i z za­
powiedzią, że część druga nosi 
ytuł: „Epos belfrów*. Tak list po­

wyższy, jak i powyż ze informacje 
w sp raw ę pism pośmiertnych Mi- 
cińikiego — pedał do publicznej 
wiadomości Lorentowicz.

Druga czi ść nianuskiyptów, 
k órych — jak Lorentowicz pisze — 
jest około dziesięciu k ilogram ów ,  
znajduje się w posiadaniu Artura 
Górskiego w Toruniu. Nie wiemy 
jednak o nich jeszcze żadnych 
szczegółów.

Bardzo ciekawe są listy Miciń- 
ski ego do p. Marji Jehanne Wielo­
polskiej. W ostatnim z nich znaj- 

• duje s'ę wiersz przecudny, peł n 
. '.-oryczy i z ' ątp'enia, pisany jakbv I 

w prze:-uciu wypadków, ktJre I 
I istota e B< ca w człowieku prze- i

kreśi.ły11, którym p Wielopolska pi­
sząc powyższe słowa, podzieliła się 
z redakcją „Wiadomość. Litera­
ckich*.

Wiersz ten brzmi:

.W  ciemne wąwozy
Z ' isa się lód — —
Nie ufaj w cud
I nie ogrom iej.
Człowieku ! —
Nie chodź nad głębiami g ro zy !
Że jesteś Bogiem — duszo —
Zapomniej!“

,Asirea“ — nowe czasopismo 
uitsięczne wychodzące obecnie w 
Warszawie, poświęcone literaturze 
sztuce i sprawom kultury, a które 
redagu:ą: Jerzy Kostecki i A n t -ni 
Lang; —  zamieściło w nr, 1 (lipie:)
- nism pośmiertnych Micińs^iego 
..Uitima Thulc“.

przedostatnim numerze „Wia- 
djmości Literackicli® zna;du e s ę 
list rodziny Tadeusza Micińskiego, 
k;óry oprócz informacji w sprawie 
pośmiertnych manuskryp-ów poety, 
stwierdza zarazem fakt zamordo­
wania tegoż.

List ten br/mi:
„Fakt zamordowania Tadeusza 

Micińrkiego w Mohylewszczyź : 
nie uitga naimnisjozei uąt; . i .. .ści.

|  N edawno przybyła do k , u nau* 
| czyciclka i znana dz ałaczka sp - 
I łeczna, p. Zofia Chrucka. która, 

k erując się wskazówkami ks. z 
Czeczerska, oraz miejscowe' nau­
czyć elki, odszukała we wsi Małe 
Małynicze, w pcbl żu Czeczerska, 
grób Tadeusza Micińskiego i zło­
żył t na n m pierwszy wieniec Na 
grobie stoi skromny krzyż z ta1 li- 
c :ką i napisem, vic aż oduawij nym 
i ciągle zdzieranym**.

Następnie rodzina Micińskiego 
w 1 ście tym pisze, że ^sprawą wy­
dania prac po Zmarłym nikt do­
tychczas się nie zainteresował!“ — 
a przeć eż „Wita** jest całkowicie 
uporządkowana i oczekuje nakład­
cy, a reszta rękopisów niebawenr 
także —  gdyż, jak słusznie któryś 
z krytyków, p i s z c y  ost tnio o M -  
c ńskun z a u w a .y ł— Micińtki zbyt 
jest aktualnym iwórcą, zbyt w i tle 
ma dziś jeszcze do powiedzenia, 
by można życzyć mu nieśmiertei- 
:oścr w glorji histoiji literatury i 

by wzorem „Wojny chocimskiej* 
Potockiego, wydano ręk p sy jego 
mniej więcej w dwadzieścia lat po 
napisaniu.
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o 9 kilometrów dalej w  kierunku 
Stojanowa. O statn' przestanek  p>  
wołany do życia przez dyrekcję 
radomską, nazyw a się Sienkiewi- 
czówka, gdyż został otw arty w 
rarrmetnym tygodniu oprowadzenia 
zw łok wielkiego pisarza do Polski. 
Komitet żywi nieplonną nadzieję, 
że m ieszkańca in. Lw ow a pragnąc 
zapobiedz zredukowaniu Lw owa 
do rzędu miast prowincjonalnych i 
pragnąc podnieść życie gospodar­
cze, Pospieszą z intensywną sub­
skrypcją dla budow y kolei iLwów 
—Luok. Niema W aw ie mieszkańca 
Lucka, k tóryby  bodaj najmniejszej 
kw oty na °el pow yższy nie sub­
skrybow ał. Uczyfljono w szystko 
•w tem siinem przekonaniu, ża 
Lwów, te nasze Termopile polskie, 
w esprze usiłowania choćby przez 
wzgiad tylko na to, że iego inte­
re s  w tej linii jest daleko  większy, 
niż Ludka Apelujemy do W as Lwo- 
fc|aai|iśi, abyściie wzięEi nas (pod 
swoją kom endę i głęiboikiem uczu­
ciem potn Łeb gospodarczych wscho 
diTrOh tunWeży Rzeczypojtpoli tci
nam przodowali. Zieliński, P rezy ­
dent m. Lucka i Przewodniczący 
Komitetu.

Z w c l o s t w a  o n w s f a n c d ^  s i b i n s K i c h
ZAJĘCIE TIRANY I SKUTARI PRZEZ POWSTAŃCÓW. — NEU­

TRALNOŚĆ WŁO CH I JUGOSŁAWJI.
B ia lo ^ .ó d  2 6  h iu U u .a .  (T<

G. L ) We m ig oatat jicli oonieSitń 
potw e dza T ę wiadomość o za­
jęciu Tir*ny p .zez  Ahmeda Zogu 
po z a . i , tych w alkach ze zwolen­
nikami Fannok. Donoszą nadto, że 
wojska rządów pod dowództwem  
oG ram  Tsura p sunęły się nieco 
na północ, zajmując nową linję. 
Sukces wojsk r-ądowyet* nie jest 
e nak tego r c d n ju ,  aby mógPpc- 

krzyżować zwycięską akcję Ahmeda 
Zogu, którego zwo’ennicy są pa­
nami s.tuacji w  całej środkowej 
Aibanji i mają w swoich rękach 
główne linje komudkac jne.

Belgrad. 26. grudnia. (Teł. G. L.)
W edłus ostatnich doniesień z Alba- 
nji, potwierdza się wiadomość o za­
jęciu przez powstańców Skutari i 
Alesio.

Rzyin, 26. grudnia. (Tek G. L.)

kRo kraju i zachowają ścisłą neu­
tralność.

Belgrad, 26 grudnia. (TG. G. 
L.'. Minister spraw zagranicznych 
Nmczicz złożył prasie oświadcze­
nia w  sprawie wypadków w Alb -- 
n i, w którem zaznaczył, że rząd 
wioski pragnie nieza eżuości Ah a 
ij:, i zachowując neutralność, z aj 
tmtje jedy .ie stanowisko . b ^ e r w a -  
to^a.

W  uzupełnieniu pow yższych 
wiadomości o sukcesiadi pow stań­
ców afbańskicih należy nadmienić, 
że aw /^ ięstw o  swoje pow stańcy 
mogą zawdzięczać w znacznej m ie­
rze udziałowi licznych rzesz  żoł­
nierzy rosyjskich z tzw. armii 
Wrapgla, e w a k o w a n y c h  — jak 
wiadomo — do Jugosławii. Rzecz 
jasna, że udział wramglowców w 
boiach „za niezależność Albami"

Epidetnja pesl-i nie t r p i n
Lw ów , 27. grudniu.

Donoszą nam o istotnie imponują­
cym w ypadku  usiłowanego ż d / . ie i s tw a ,  
zasługującego nu tc* by  zajęli się nim 
psychja tizy . Rzecz dzieje się w Wo- 
rochcie, miejscowości p rzys łow iow ej 
ze względu na sw e  wielko le tniskowe 
ambicje. Mu się tam odbyć 10-tygodi)io- 
w y  w ojskow y kurs narciarski. P rz y je ­
żdża ted y  komisja w poszukiwaniu k w a  
te r  i orientując się w sw ych  szczupłych 
k redytach , obchodłi wszystkie wille i 
chałupy tej karpackiej .perły". 1 oto 
dyktują p rzerażonym  kw aterm is trzem  
ceny takie: za  m ały  potrój bez umeblo­
wania, u trzymania , światła i opalu — 
snn zl. Za takie sam e 3 małe i ciemne 
izdebki — 1050 zł. itd. Komisja spo­
strzega  nagle, że w padta  w zacz a ro w a ­
ny  krąg  m asowego obłędu, śniącego w 
dcbic słmtc notow anych złotych o za­
w ro tnych  cyfrach e ry  m nrlow ej.

Byfeby oczywiście odjechała z ni- 
czcm, gdyby w item gnieździć poskarży  
■nie znalazł sie jeden spraw ied liw y — 
właściciel ta r taku  p. Miin.ster. Odstąpił 
on c a ły  obszerny  dom ze stajnią, s todo­
łą i wszelkdemi ułatwieniami za cenę, 
jaką oferowała komisja.

Zdaje sie. że okres  szybkich zysków 
wojennych minął bezpowrotnie, o czen; 
jednak nasze miejscowości klimatyczne J 
ani rusz nie chcą słyszeć.

Urzędowy komunikat donosi, że i nastąpić mógł jedynie za zgodą 
W łochy uważają wypadki w Alba- | oraz z inicjatywy wladlz jugo^ło- 
nji za sprawę czysto w ew nętrzną j wiańskich.

ia si i
SPRAWA T A  BĘDZIE PRZEDMIOTEM KONFERENCJI AMBASA­

DORA NLEM. W LONDY NIE Z CHAMBERLAINEM.
Londyn, 2S. gnudffla. (Tel. G. L.) j nie DaveSa. Inaczej przedstaw ia

Niektóre dzienniki podają, że kw e- 
sfja ew akuacji strefy kolońskiej 
będzie przedmiotem konferencji 
am basadora niem w Londynie z 
Cham berlainem. W  związku z tem
komunikują ze źródeł oficjalnych,
że w sprawie tej ewakuacji nie za­
szła żadna istotna zmiana j że s ta ­
nowisko rządu angielskiego znala­
zło w yraz w oświadczeniu lorda 
Curzona z ubiegłego tygodnia. Za­
sady , na których się opiera spra­
wa ewakuacji strefy  kolońskiej wy- 
łuszczone są w  traktacie w ersal­
skim, k tóry  piowśada, lże ew akuacja 
może nastąpić tylko ipo skrupulat- 
nem wypełnieniu zobowiązań w y ­
pływ ających z traktatu. Co się ty ­
czy odszkodowań należnych Anglji 
z tytułu tego trak ta tu , to zgodnie 
z opinią angielską spraw a ta  może 
być uważaną za uregulowaną, od­
kąd Niemcy przyjęły sprawozda

Fe Iston „Gazety L»ow.“ z d 28. Xl< 1924.

Ciei^enie^
Samotną była. Nie znaczy to, aby 

mieszkała na pustyni. Wokoło niej 
huczało miasto, życie przelewało się 
wezbraną, szumną choć płytką falą. 
Przyjm ow ała i oddawała wizyty. 
Smukła jej postać stanowiła ozdo­
bę salonów, różowe usta umiały 
wypowiadać z wdziękiem słowa 
równie dźwięczne, jak puste. W s a ­
lonach obnaża się tylko ramiona, 
dusze musi okryw ać nieprzeniknio­
na zasłona. Gdy byki młodszą pró­
bow ała poruszać tematy, które — 
zdaw ało się jej — powinny były 
obchodzić społeczeństwo całe.

Chłodnie, zdziwione często ironi­
czne spojrzenia wciskały .ej napo- 
w ró t słowa niewypowiedziane do 
mózgu, skąd płatkiem zimnego 
szronu na rozgrzane spadały  serce.

Bo też dziwna przyjemność mó­
wić o rzeczach, których zmienić nie 
można, poruszać myśli, od których 
citń  pada na tow arzystw o rozba­
w ione.. Nie była starą panną, miała 
męża, którego jej ogólnie zazdro­
szczono. W zięty adwokat, niez.ó

| wnanie miły tow arzysz, giętkością 
j myśli i słowa, zdolnością przystoso- 
. w yw ania się do każdego środowi­

ska — zachwycał. Tęgi umysł, tęga 
głowa — mówiono o nim powszech­
nie. Lecz gimnastyka umysłu czy 
ciała stosowana ciągle, w yczer­
puje z świetnych przymiotów te­
go niezrównanego światowca, nie 
pozostawało nic — dla donni.

„Niech żona mi łaskawie w yba­
czy, tak się zgadałem dzisiaj, że 
muszę odpocząć. W y kobiety, zaję­
te drobiazgami codziennego życia, 
nie pojmujecie, jak bardzo człow ie­
ka wyczerj>yje praca społeczna". — 
Tak, nie pojmowała tego, ale sercent 
gorącem żałow ała, współczuła.

.lakżeż pięknie umiał mówić ten 
jej mąż, jak wspaniale w iązały się 
myśli, słowa, a umiejętna modula­
cja jakie znaczenie nadawała każ­
demu wyrazowi. Ukołysana p tękib- 
ścią Rłosu, bogactwem słów czuła 
sie niezmiernie dumną i szczęśliwą. 
Lecz potem w  domu, gdy w ciszy i 
skupieniu zbierała raz jeszcze roz­
pierzchłe wrażenia, cofała sie z lę­
kiem. W iązanka dźwięcznych słów, 
jak kwiatów  pięknych, lecz pustych 
leżała u jej stóp, a ona przeszuki­
wała ie drżąca, napróżno treści szu­

sie kw estia rozbrojeniowa, której 
rozwiązanie ciągnie się już od lat 
dwu głównie w skutek trudności 
staw ianych przez Niemcy między­
sojuszniczej komisji kontrolnej, 
w skutek czego ostateczne spra­
wozdanie tej komisji może być do­
piero gotowe w trzecim tygodniu 

‘stycznia 1925 r. W ynika stad, że 
wymieniona w traktacie data 10. 
stycznia jako data ewakuacji stre­
fy kolońskiej zostanie automatycz­
nie przełożona na czas Późniejszy. 
Gdyby sojusznicy mieli się powo­
dować tym m ateriałem, którym  
rozporządza obecnie komisja kon­
trolna, to rezulltaty byłyby  dlia Nie­
miec w ysoce niepomyślne, albo­
wiem dotychczas zebrany materiał 
ujawnia jaskraw o cały szereg u- 
chybień wobec postanowień trak" 
tatu.

kając. Gdzie treść?... — Niewyro­
biony mam jeszcze umysł — m y­
ślała — szczegóły chwytam , nie 
mogę ogarnać całości, powróci do 
domu... spytam. On mądry, dobry, 
wyjaśni ini wszystko... — Aż przy­
szła godzina, że pojęta, zrozumiała, 
że zagadki życia i słów ludzkich 
nuisi rozwiązyw ać sama. Odtąd nie 
pytała, nie nudziła więcej.

Dzień wigilijny b i ł  mglisty, s.za- 
ry. Od rana czuła się nie debrze. 
Myśli obmierzle, bunty utajone, w 
głąb duszy zwykle spychane p y ta ­
nia, na które nie było odpowiedzi, 
zagadki dręczące, w szystko to w 
bladem świetle budzącego się dnia 
v/ypełzło, napełniając serce rozpa­
czą. Tyle mar było w  jej pustym 
samotnym pokoju, a wszystkie łło- 
:.;yly się ku niej, otaczając jej łóż­

ko zw artym  tłumem cieni.
— Coś zrobiła z życiem ? — py­

tają.
O Boże, mój Boże, co życie zro­

biło ze mną?...
W yrw ała się. Gorączkowo za­

częła się ubierać. Biedni czekają na 
nią, biednym ma nieść radość i po- 

l ciechę. Tak zimno! Może się tam 
1 ogrzeje... Nie, nic ogrzała sic.

z  ee strd w  sw ow s& cft.
TEATR WIELKI.

Sobota, 27. bm. o g a iz .  3.30 „Wicek 
i W acek" .

Sobota, 27. bm. o godz. 7.30 „Lampa 
Alladyna".

Niedziela, 28. bm. o godz 3.3C „Ko­
misarz sowiecki".

Niedziela, 28. bm. o  godz. 7.30 „Eu­
geniusz Oncgin".

Poniedziałek, 29. bm. a  goaz. 7.30 
„Lampa Alladyna".

W torek .  30. bra. o godz. 7.3C „Eu­
geniusz Onegin".

Środa, 31. bm. o godz. 7.30 „Cyrulik 
sewilski".

Czw artek , 1, s tycznia o godz. 7.30 
„Lampa Alladyna".

TEATR MATY.
Sobota, 27. bm. i godz. 7.30 „Tryarm 

medycyny".
Niedziela 23. bm, o godz. 7.30 „ P ra ­

wo pocałunku".
Poniedziałek, 29. bm. o godz. 7.30 

..Tryumi e a  :vny" .
W torek ,  30. bm. o  godz. 7.30 „Prawu, 

pocałunku"
Środa, 31. bm. o godz. 7.30 T ry u m f  

m edycyny" .
C zw artek ,  t. s tycznia o godz. 7.3/ 

„Tryumi m edycyny".

TEATR NOWOSCL •
Sobota, 27. om. o godz. 7 30 „Szam­

pańskie kobietki".
Niedziela 28. bm. o godz. 7.30 

„Szampańskie kobietki".
Poniedziałek, 29. bm. o godz. 7.30 

„Szampańskie kobietki".
W torek , 30. bm. o godz. 7.30 „Szam- 

pańskie kobietki" .
Środa. 31. bm. o godz. 7.20 „Hrabina 

Marica".
C zw artek ,  1 s tycznia  o  godz. 7.30 

„Szampańskie kobietki" .

„Teatr Bagatela". Program obecny:
S ew eryn  Michałowski, B. Bronowskl, 
Madelam & Rene — Leopoldi — „Apo­
pleksja" farsa. Początek  o godz. 8.15.

E K O N O M I S T A
OBROTY FRYWATNE.

Lwów, 27 grudnia. 
Dz ś tenden ja lekko zdżkowa.  

Obroty słabe i tylko w d-larach.
D olaryam er. 5T 7 T*17Va, do­

lary kanad. 5 T 4 ’/ , — 5’!4 3/ł .

W  tych małych domkac-i, wilgot­
nych suterenach, gościem była cnwi 
lowynt tylko... W itał ją wesoły 
gw ar dziatwy, blask radości i cie­
pło podziękowań, lecz niż za p ro ­
giem nikło w szystko i ; n ">w na uli­
cy sama w śród obcych, ziębiona 
mgłą wilgotną.

Myśli teraz o te m . wszystkiem, 
leżąc w wygodnem łóżku w  pokoju 
oświetlonem dyskretnem  światłem 
blado różowej lampy. W ypełniła o- 
bowiązki żony, gospodyni, opiekun­
ki ubogich (matką nie jest) wiec 
odpoczywa.

Mąż poszedł do znajomych, on? 
wymówiła się niezdrów u:,n. .niż 

ocłczas w ieczerzy wigilijnej bolała 
ją głowa. I teraz boli. Nie wic tyiko, 
co jej dolega bardziej serce, czy 
głowa, bo tu i tam odczuwa ból 
nieznośny. Przytem  dreszcze, chłód 
dziwny, który ją obejmuje na 
wskróś. To tngła dzisiejsza tak zię­
bi. Ach! już wie, to ta mgła, co otu­
lała cale jej życie. Nie może wśród 
niej dojrzeć nikogo, -ani męża. ani 
znajomych. I oni jej nie widzą, cho­
dzi otulona nią, jak gęstym welo* 
r.em. Jak zimno, jak ciemno. Spo­
wija ;ą coraz szczelniej, dławi, dusi!!

Co ją zbudziło? Jakieś miękkie,
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M A Ł Y  FELJETON.
FRANCIS iAMMES.

F d i ki*
był razu jednego pewien ml - 

dneniec, który miał nową faj ę. 
i palił ją spokojnie w cieniu al a- 

W ,  z której zwisały błęk.ine gro a. 
Żona jego była mło a i ładna, 
*/akasywała rękawy aż po ł ktic 
,i czerpała wodę ze studni. Dre­
wniane wiadro odbijało się  od 
<emb:owiny i rozpryskiwało jakby 
tęcze. 1 młodz eniec ów był 
szczęśliwy, bo widział tu i fam 
polatujące ptaszki, bo jego staru­
szka m at\a  żyła jeszcze, jego sta­
ry o ciec by! zdrów, a on sam ko­
chał bardzo swoją młodą żonę za 
jej uprzejmość i dlatego, że miała 
p ersi twarde i gładkie, jak dwa 
świeże abłka.

Powiedziałem, że ów młody 
człowiek pa ił nową fajką. 
v Matka -ego zapadia na ciężką 
Chorobę. Zrobiono jej operac ę, 
p dczas której krzycza'a ba-dzi,  
a po trzyd e tu czterech dniach 
s ras nych cierp eń —  umarła, 
k jciec, który czuł si? dobrze — roz­
mawiał pewnego dn a >. robotni­
ka m pod oram a starego kościółka 
wiejskiego, gdzie właśnie napra- 
w an i dach, kiedy i agle ze skle­
pi nla wykrusz ł się kamień i u- 
pada ąc rozbił n u giowę. Dobry 
syn opłakiwał śmierć starych, d j-  
brych przyjaciół i wieczorami łkał 
w objęciach łacnej żony.

Pcw edział m że ów młody 
c łowi k palił n wą fajkę.

A zapi ran ałem po w 'ózieć, że 
miał leszcze starego pudla, którego 
baidzo lubił i który nazywał się 
T m isz.

Tomasz zachorował ciężko po 
śrnicrci rodziców s vego pana. 
Kiedy go wołano, m .g ł  zaledw e 
p<idź\« ignąć s ę  i tylko powłóczył 
tylnimi nogami.

Pewnego anla w owej wio- 
se zce, gdzie młody człowiek pa­
lił nowi fajkę, zamieszkał człowiek  
św a tn v y ,  odznaczony orderem, 
dystyngowany i pięknej wymo­
wy. Zaznajomili s  ę z sobą i razu 
pew ego młody człowi k, co palił 
iiOwą tajkę, wchodząc n espodz a- 
nie do swego domu za tał tam

ia • r a s p i e  przerwane.
ieiiw^sląd^isnis p^ntensji pewnŁf katego­
rii drobnych posiadaczy r&nt rssjjs«.Lh-
Paryż 27 grudnia. (Tel. G. L). | którego wierzyciele francuscy ma ą

być całkowicie zaspokojeni prze 
Ro ję. Krassin chciał uwzględnić 
jed/m e pretensje pewnej kategor 
drobnych posiadaczy rent rosyj­
skich.

Rokowania frant u-ko-rosyjskie zo­
stały tu przerwane. Prasa podaje, 
że powodem pr erwania rokowań 
było to. iż Krassin wzbraniał s ę 
uznać stanowiska Fra .cji, wedle

iw wobec
reformy ordynacji wyborczej.

Popnlari z ryw a j z blokiem opozycyjnym-
Widać stąd, że grupa kierująca 

partją nie zastosowała w praktyce 
wskazówek zawartych w mowie 
Ojca św., która powinna była spe­
cjalnie z interesować Popo larów, 
jako stronnictwo katolickie. W ko­
łach Popolarów motywują pow zię­
te na zebraniu d e c y le  tern, że 
mowa Papieża dotyczyła ideałów 
po ityc nych, z Którymi Populari 
wp aw dde się godzą i gotowi są 
zwa ć ać komunizm i socja izm, nie 
mogą je nak uważać tej mowy za 
wskazówki co do taktyki, jaką 

wie Papieża przypuszczają, że P c- | stronnictwo winno stosować w 
polari b ’ dą zmuszeni do zerwania j dziedzinie b eiącej polityki, 
z blokiem opozycyjnym, w którym 
znajdują się również soc aliści. I

Rzym, 27 grudnia. (Tel. G. L.) 
Odbyło się tu zebranie stronnictwa 
Popularów, przyczem Zarząd stron- 
niktwa oraz g upa poselska obra­
dowały oddzielnie. Obie organi­
zacje potwierdziły swą solidarne ść 
wraz z resztą opozycji oraz w y ­
powiedziały się przeciw jedno­
mandatowemu prawu wyborczemu, 
pOdtrzymu ąc w dalszym cią:u ja- 
Ł  o zasadnicze hasło Popularów 

| za howanie wyborów proporcjo-
• nalnych. Uchwały te mają wielkie
* znaczenie, g <yż po ostatniej mo-

pięknego pana, liżącego rrzem z 
jego ładną żorą, co miała pier i 
twarde i gładki •, jak dwa świeże 
abłka.

Młodzieniec n c  nie p w ie ­
dział Nałożył Tomaszowi na szyję 
t trą obrożę, uwią.-.ał go nasznurze, 
tórego matka jego używała kie­

dyś o bielizn i zabrał go z sobą 
do wielkiego miasta Tam obaj 
żyli nędzą i boleścią.

Młody człowiek, który posta­
rzał się tymczasem, palił ciągle 

woją r.ową fajkę, co także się po- 
sta zała.

Pewnego wie zora Tomasz zgi- 
n ł. Ludzie z polic i zabrali jego 
ciaio i zanieśli je niewiadomo
iokąd.

Wtedy s ary człowiek został 
sam ze swo>ą Merą fajkę* Poc;uł 
wielkie zimno i chwycił go dreszcz. 
Czując, że umrze ni długo i że już 
nie może palić fajki, wyjął z ubo­
giego kuferka, który kied ś zabrał 
był z sobą ze swego domu, star, 
kapelusz, t ki smutny, że chciał ■ 
się płak ć na jego widok i zawi­
nął w niego fajkę.

Potem zarzucił na ramiona roz­
palone gorączką, płaszcz poziele 
niały ze starośzi. Dowlókł się z 
t udem aż do poblisk ej pian a . : 
i ostrożn e aby p lic and go nic 
spostrzegł, ukląkł, roz rzebal zie ­
mię rękami i pobożnie złożył swo­
ją siara łajkę pod krzakiem kwia­
tów. Potem wróci! do siebia 
i u m a r .

Tania książka.
Lwów, 27. grudnia.

W  ankiec e, mząci.. u .,  pr.ez  
.Wiadomości Literackie**, a po­
święconej ebeen mu kryzysowi 

siążki polskiej, która zalega na 
półkach i w w dynach księgarskich 
niezauważona p aw,e i niepeszu- 
^iwana — zabrał głos wśród in- 
y^h, sklopotanych wydawców,  

szęf wielkiej firmy „Wende i Ska“
W rszawie p. Ludwik F szer. 

N e żalił się, nie uskażał, lecz 
oświadczył, że wobec utyskiwania 
i i: k często niesłusznego) na dro­
żyznę książki — należy obniżyć 
ceny.

P. Fisz r jest wychowankiem  
wielkośw atowego księgarstwa an­
gielskiego. W Anglji nauczył się  

a ady konsekwentnego przepro­
wadzenia swych planów. I oto za­
powiedział wydawnictwo „groszo­
wej biblbf k; Wendego", wyda­
wnictwo oba - eh powieści objęto­
ści 15 r.rkus y po cenie 95 gro­
szy. Zapowie i  ta spotkała się 
z pew em niedowierzaniem, tak 
da'ece cena wyuawała s ę niezwy­
kłą. Tymczasem leży przed nami 
pierwszy tom tej b ibjoleki: Jack 
London, Na szlaku. W istocie • 
piętnaście arkuszy druku, egzem­
plarz porządnie haczykami snajany, 
okładka Bartlom ejczyka bardzo

I wymowna, a ra o!:'a:Jce czerwo* 
nym *d ukiem: 95 groszy.

To się na/.ywa rekord.' Jeźel: 
ten przykład zachęci innych księ­
garzy, ci wszyscy, którzy wyma­
wiają s ę od kupowania k iążek 
ich rzekomo niepr-ystępną etną — 
stracą swój najbardz ej ulubi nj 
a rgument. n i.

REDAKCJA „GAZETY LW OW . 
SKIEJ'* OCENIAĆ BtjDZIE NA SWYCH 

SZPALTACH NOW E WYDAWNICTWA 
JEDYNIE T iL K G  W ÓW CZAS, GDY 
ONE NADSYŁANE DF,DĄ W PROST 

POD ADRESEM REDAKCJI. NIE ZAS 

JE J POSZCZEGÓLNYCH CZŁONKÓW.

słodkie dotknięcie. Usteczka świe­
że, wonne na .lej spoczywają tw a­
rzy. — „Mateczko, wstawaj! już 
późno, aniołek niesie drzewko. — 
Droga tw arzyczka pochyla się tiad 
nią — więc tamto było snem.. Nie 
ma mgły, na szybie mróz w zorzy­
ste porysował kwiaty, za oknem ja 
kaś słodka melodia, na harmonji 
ktoś gra kolendę, pokój pływa w  ró- 
żowein świetle, a Tadzio przypo­
mina o drzewttu...

Nie wie, -co się stało. Ach! tak, 
pamięta, przypomina sobie Od la- 

, na .iuż ją bolała głowa i kiedy po 
wigilji siostry posz’y ośw iecić 
drzewko, ona z Tadzikiem na kola­
nach zdrzemnęła się na chwalę... 
Słychać dźwięk pieszczotliwy dzwon 
ka, już bliżej, coraz bliżej... Tadzio 
w yryw a się z jej objęć, otwiera 
drzwi W  powodzi jarzącego św ia­
tła. opłynięte falą rozkosznej woni 
stoi drzewko, wysoko, wysoko 
dźwigając ramiona obciążone ta- 
Iciem mnóstwem słodyczy, że aż 
giąć się zdają gałązki, a pod drzew- 
kiem fuzyjka, czako,- szabelka, cały 
rjmsziunek dziecka polskiego i ksią­
żeczka, z której ».v długie wieczory 
zimowe wskrzeszać oedu cudne no-

staci rycerzy i bohaterów, kapła­
nów ognia świętego.

Jak ten czas leci! Jak to dziecko 
lozwuia się, rośnie! Jak uczyć się, 
jak pracować trzeba, aby nadążyć 
temu młodziutkiemu umysłowi, któ­
ry, jak orzeł wzbija się ku słońcu. 
Błogosławione bezsenne noce, w 
których, jak w  świetle poranka no­
we się ukazują światy, olśniewająca 
sicńca wiedzy, zorze uczuć, jak 
świat złębokich, jak św iat szero­
kich.

Dla ciebie, dziecię moje, w szyst­
ko dla ciebie, a jednak nie dla cie­
bie, ty ś środkiem tylko, nie celem. 
Cel twój i mój za nami, nad nami...

Jakżeś mi ślicznie w yrósł, mój 
chłopaku najmilszy, jak miody 
smreczek smukły, ciemne oczy palą 
się weselem i życiem. Duszą jest 
w szystkich tow arzystw . Młodzież 
schodzi się u mnie, dyskufuiemy, 
sprzeczam y się, żyjemy! O Boże! 
jakież to życie jest Diękne!

Mateczko w yruszam y! Naresz­
cie wprow adzę w  czyn to, coś w 
duszo m o p  wpoiła mateczko... Tyl­
ko mi ciebie żal. najdroższa, żal, że 
cię “żi-istawiain tak samotną... Nie, 
D nr • sam* śjrnku, nie. Zo­

stanie mi myśl o tobie, modły za 
ciebie, nadzieja, która opierać się 
będzie na tobie. Ty wiesz, że nie 
dla siebie chowałam cię, jedyny, 
tylko dla Niej, idź! kiedy cię woła.

Jak  jaskółki na wiosnę, tak  lecą 
wieści radosne z pola w arki! Każ­
da mi niesie wieść o synu. Zdrów, 
dzielmy, odważny

W  tęsknocie, w  nadziei, oczeki­
waniu, jakżeż chyżo pędzi czas. 
Znów wigilia. Znów mróz na szy­
bach w zorzyste rysuje kwiaty, mi­
goce płomień w lampie. Pokój w  
różowej tonie mgle. Jego tylko nie 
ma. Lecz jest myśl o nim Eftndiem 
i  nńn złączoną jestem, nie czuję się 
sam otną — nie.

Ktoś puka... może on... Boże u- 
czyń to! Nie, to list z ipjglą walki. 
Co to? Nie jego p’smo... Tadeusz _ 
zginął. Zginął jak bohater! Jak  d c -  
nino... Nie, jasno, ogromna, ogrom - i 
na jaisność... W  niej — on! j

Tyfus, jakkolwiek sttny nie b y l ! 
by sprowadził katastrofy, gdyby 1 
nie serce osłab .one. Serce nie w y ­
trzym ało. N;e znając ponrzednio 

szanownej małżonki pana, nie mo­

gę stanow czej wypowiedzieć opi­
nii, ale młodą tę istotę nurtowało 
zm artwienie Jakieś, które -od dłuż­
szego czasu organizm podk opując, 
stało się nareszcie pośrednią ipinzy- 
czyną_ jej śmierci.

— Żona moja nie miała żad ych 
zm artwień, żyła w wygodach, o- 
chraniałem ią, strzegłem, nie po­
zwoliłem należeć do żadnych sto­
w arzyszeń, mimo. że pragnęła te ­
go usilnie. Starałem  się dla r r p  
o rozrywki... Niestety dom jej nic 
wystarczał. W ycieczki do ubogich, 
do chorych, skąd prawdapodobr. e 
zarazek tyfusu sobie przyniosła — 
bez mojej robiła wiedzy...

— W ybacz pan, w  chorobie 
często wspominała synka, m yśla­
łem, że rnoże stra ta  dzdecka...

— O nie! M yśmy nie mieii dzie­
ci. Rozumie pan... Dzieci mącą spo­
kój domowy, a ona była taka wą- 
iła, delikatna, oszczędzałem  ją . .

— Wie-m, wiem, rozumiem, to 
też w tern ciężkim smutku niech 
to będzie dia pana .pociechą, (że n;e 
ma pan sobie nic do wyrzucenia...

M a G a  T a r n a w s k a .
  o-------
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Kronika.
Wiedziała, 28. grudnia '  rzyin. kat. 

M K dziaaków ; gr. kat. Praaf .  El. s
Poniedziałek, 29. s .ru J iia : izym . kat. 

T om asza biskup., gr. kat. Ataeja.

Z K asyna i Kota lit. a rt. Kasyno i 
Koto lrt. art. urządza danc ng w niedzie­
lą 28. g rudnia  br. 'J ,xzu tck  o godz. 6 
w leczoretu, koniec punktualnie o g. 12.

Kasyno i Kolo tiń-art . zawiadamia, 
ic  dzięki uprzejmości firmy „Kinofot" 
w czasc VViec«>:u Sylw estrów e® o pę­
dzie do użytku gości jdda ia s t a c j i  ta -  
.djowa, dczw aia j-ic i na audycje koncer­
tow e z g łów nych miast Europy. Z in­
no cli a t iukcyj wymienić należy chóra l­
ne w esele  piosenki (Ciiii; technicki),

(hum orystyczny  fil n kinem i: łgraficzny 
I tar.ee. P o e tą  tok wieczora o g idz .  9-tcj. 
Udział >v Wieczor/.e ' irae mogą człon­
ki wic i ich rodziny, oraz  osoby posia- 
dircce  l e y i t y i n a c j T e  ostatnie w ydaje  
się codziennie od 6 —7 wieczorom.

tomskie To w. filozoficzne. We w te-  
tek , 30. bin. odb.ęlzic się ku uciczci iii 
1 L‘i' rocznicy śmierci Maino de Biraiin  
t> godz. 8 w iscuów  w  Seminarium filc- 
zoficznem U nfw er;y te tu  G m  ich prsci- 
t i i c w y )  2 8 2 . p o s i e d z e n i e  n a u k o w e ,  r a  
k fortun prof. dr. Zygmunt Czerny  \vy-

si odczyt p. t. „My.śi Mainc de B i - : . 
i a n ‘a ma przełomie dwu wieków  r i ic -1 • 
zofji francuskiej". W stęp  <lla człouKów 
bezpła tny, dla gości w prow adzonych  50 
gr. dla młodzieży akademickiej zo gr.

Zbiórka na budow ę kości.da w Za- 
m arstynow ie. W  dniu 2S. prruduia 1921 

*i rządza Konwent 0 0 .  Kapucynów w 
Zf.inarstynowie ra zezwolenie n  W ładz 
zbiórkę uliczną na fundusz budertfy ko­
ścioła w Z am ars tyupw ie .  Poniew aż po­
budowanie polskiej Św iątyni w tej 
miejscowości jest h ie /bedne r ie  tylko 
ze względów religijnych, lecz także na- 
n  dowyeli. spodziewa się przeto Kon­
went, żc Społeczeństw o miasta Lwowa 
udzieli tej akcji ży cz l iw ie  i a w ydatne­
go poparcia, za które z góry  składa 
wdzięczne „Bóg zap!ue“ . K onw ent LO. 
K apucynów .

(y ’i R estau rac ja  Liceum K rzem ienie- 
ckiego dobiega końca. Roboty, które 
pro-wadzj inż. Piek.irski, doprowadziły 
do odkrycia p raw dziw ych  skarbów 
sztuki budownictwa. Sala biblioteczna 
należy do najpiękniejszych w Polsce. 
Liceum Krzemienieckie mieści w sefcie 
gimnazjum, semmarjmn i olbrzymi k rn -  
wikt na kilkaset dzieci.

D ancing na docnód Czerw . Krzyża, 
u rządzony  na w zór w arszaw skich  dan­
cingów Czerw. Krzyżu, cioszących się 
powodzeniem w najw ytw orniejszych 

’ sferach, odbędzie się w niedzielę dnia
4. stycznia w  salach Kasyna oficerskie­
go. Muzyka salonowa, popis najnow­
szych tańców.

S ądow a hala aukcyjna. P rz e rw an a  
w reku 1922 czynność sądow ej hali au­
kcyjnej, mieszczącej się w budynku są­
du pow iatow ego S. L. z dniem I. s ty ­
cznia 1925 na now a podjętą zostaje.

(v j Uięcie m ordercy  posterunkow e­
go N ow akow skiego. O bław a policyjna, 
zarządzona p rzez  komendę przem yską, 
w  powiecie brzozowskim dała  w rezuł- 
I t c ic  pojmanie sp raw cy  skrytobójczego 
zamordowania stirsze-.ro posterunkow e­
go z Mfkulic (pow. przemyski) Franci­
szka Nowakowskiego, lak wiadomo, śp. 
N ow akow ski zastrze lony został w  cza­
sie patrolowania 'wzdłuż toru kolejowe­
go linii P rz e m y ś l—Jaros ław  jeszcze 6. 
grudrto. Mordercę, dana Cupaka, nie 
wzięto żywcem, gdyż  w moment o to­
czenia chaty, w której się ukryw ał,  
odebra ł  sobie życie w ystrza łem  z re- 
w o lw em .

(y) W łam anie do k asy  pocztow ej 
w- Żółkwi. \V noc wigilijną włamali się 
nieznani sp raw cy  przez wypicie otwyrn 
W' g iubvm murze do urzędu pocztow e­
go w Żółkwi i po rozbiciu kssy  skradli 
w szystk ie  pieniądze. W  czw ar ty m  po­
koju od kasy  zm u to w a ł  się urzędnik 
p c c z te w r .  k tó ry  nic nie słyszał. Policja 
zarządziła  śledztw i. którego rezultatów 
fa to ż y  w krótce  oczekiwać.

(v) W ypadek z powodu nieostrożne­
go obchodzenia się z bronią. 15-letri 
Michał Mykietyn. zam. przy ul. Żółkiew 
skiei 74. w  czasie zab aw ’- na podwórzu 
przez nieostrożność s B /c l J  z rew olw e­
ru do kolegi swoiegn Boli IJocho. P o ­
gotowie ratunkowe odw .m ło  Tloclia do 
S / r L - n  ccictń wyjęcia k:.’i /  kości przed 
raiuv"i,i-.\\ ęi, Mykiciyna osadzono w a- 
tcszcie. * ' ’

Pokłosie świąteczne.
SAMOBÓJSTWO STUDENTA MEDYCYNY. — TRAGICZNA ŚMIERĆ 
POD KOLAMI SAMOCHODU. — ZUCHWAŁY NAPAD SIERŻANTA 

NA MIESZKANIE REDAKTORA.

Lwów, 27. 'grudnia. 
( y )  Ubiegłe św ięta Bożego Naro­

dzenia obfitowały w  liczne wypadki. 
Poza zwyczajne™  bójkami i pora- 
nie:iiami, spowodowancini nad m ier­
ne ni użyciem wódki, zaszły trzy 
wypadki, z którycn dwa tragiczne 
i jeden n iezw ykły  przez swoją nie­
słychaną i niezrozumiała brutalność.

W dzień wigilji znaleziono w 
mieszkaniu na poddaszu kamienicy 
przy ul. Tarnowskiego 8 wiszące 
zwłoki studenta medycyny, 26-let- 
uiego Karol a Wibirala. Jak z listów 
pozostawionych wynikało, denat po 
pełnił samobójstwo jeszcze 18. g ru­
dnia. Odosobniono życie, jakie P o ­
wadził Wibiral było przyczyną, iż 
o targnięciu się iego na swoje życic 
dowiedziano się dopiero dzięki przy­
padkowi.

Śmiertelny wypadek zdarzył się

u zbiegu ulic Leona Sapiehy i Ko­
pernika. Automobil nr. 7826, p ro w a­
dzony przez szofera Piotra Got za, 
wskutek nadmiernie szybkiej jazdy 
przejechał na śmierć 28-letnią Ma­
tyldę Łuckówuę, krawczynię, zam. 
przy ul. Kościelnej 5. Szofera aresz­
towano. Automobil, hę Jacy w łasno­
ścią. przedsiębiorstwa dorożkarskie­
go Olejnika, zatrzym ano w policm 

W  sam wieczór wigilijny n a p a j '  
v- niesłychanie brutalny sp o só b  
sierżant 19, p. p„ Aleksander Thier, 
na mieszkanie jednego z redaktorów 
lwowskich dzienników, szukając 
nierr: zbiegłe przed jego nagabyw a­
niem na ulicy dwóch sióstr pann\ 
N. Zawezwana patrol wojsk, spro­
wadziła napastnika do komendy 
miasta, skąd go po w ylegitym ow a­
niu puszczono na wolność.

(t) R abunkow y napad na ul. Sw, Jó-
żefata. Włodzimierz Tarczyn, obywatel 
Lewaudówki, w stanie pijanym nadpadł 
wieczorem na ul. św. Józefata  na właści 
cic.'a realności w Lewamdówce Szcze­
pana N ow aka i pn przeszukaniu k iesze­
ni zabra ł  r r ■: portfel z go tów ką i butel­
kę wódki. Tarczyna  osadzono w a re sz ­
tach. —

(t) W targniecie do mieszkama. Do 
Franciszka Zygmunta. nauczyciela mu­
zyki. zam. przy ni. Szpitalnej 8 wpadł 
dozorca itei kamieomcy, Piotr KoraRszyfi. 
z zieciem swoim Juliuszem Sąsiadem i 
usiłow ał go pobić. Obu napastników are 
sztowano.

(t) W ypadek z  bronią. Michał Ja ­
remko. robotnik cegielni na Peisemków- 
cc. rozbierając nab ity  rew olw er, przez 
nieostrożność pociągnął za cyngiel i zra 
niił ciężko w  bok Romana Lulickiego. 
Pogotowie ratunkowe odwiozło zranio­
nego do szpitala.

(t) S iek ierą  chciał pozabijać dzieci, 
żonę i matkę Piotr Mendyk. dozorca 
realności przy ul. Źródlanej 33, p rzy ­
szedłszy  do domu w stanie pijanym. Z 
pomocą sąsiadów oddano pijaka w ręce 
policji. —

(t) Sam a zgłosiła się do a resz tu  z 
prośbą o p rzenocaw am e Antonina Dy- 
kiel ze Sygiitówk.i, gdyż będąc pijaną, 
nie była w stanie odna-iazć drogi po­
wrotnej z miasta do domu.

(t) K łopoty poiicii z  Pijakami. W czo­
raj wieczorem a resz tow ano  na ul. Żół­
kiewskiej pijanego 20-letniego Józ  fą 
Czopa za bicie przechodni laską po głó­
wne. ż  trudem  sp row adzony  do komisa­
riatu Czop połamał barjerę  i usiłował 
T z u c i ć  się na urzędującego przodownika. 
Nałożone kajdanki porwał. U lokowany 
dla uspokojenia w areszcie, połamał p ry  
czę w ięzienną, wryibt okna i zdemolował 
ubogie urządzenie areyctii. W  rezulta­
cie policja by ła  wreszcie górą.

Dlaczego należy obniżyć miejski, 
podatek od hoteli.

Za w szelką cenę w inniśm y u trzym ać 
żyw y  ruch przyjezdnych do naszego 
m iasta. — N ajw yższy podatek  od hoteli, 

Lwó*, 26 grudnia.
Od kiedy Lwów przestał być 

cen rem urzędowem, do którego 
dążyła cała Małopolska, czy n k.' 
obywatelskie i władze miejski. 
rozpoczę;y energiczna dążenia o 
utrzymanie naszego miasta na tym 
poziomie wielkomiejskim, na któ­
rym stał przed wojną, Tym u s -  
owaniom należy przypisać utwo- 
zeuie Targów Wschodnich, w tym 

Kerunku robi się Macania u władz  
cen‘ra!n/c!i, aby uzyskać dla Lwo­
wa ekspezyturę l u n k ó w ,  ko ce  • 

ó w i 1. p.

A wszystko ta dążyć do teho 
by ze Lwowa uczynić centrum 
ha-d'owe, utizymać żywy do Jyw 
przyjezdnych, bo od tego ruchu 
zależy pomyślność i zamożneś.  
miasta.

A jednak w całej (ej akcji prze­
oczono rzecz jednę. Mianowicie, że 
jednym z najważniejszych warun­
ków żywego ruchu przyjezdnyc 
są przystępne c ny w hotelach.

Tymczasem z pominięciem tej 
zasady gm na m. Lw wa obciążyła 
hoiele 40 procentowym podatkiem 
gminnym. Ta wygórowana opł (a 
odbija się dotkliwie na właścicie­
lach hoteli, gdyż nie mogą podo­
łać prowadzeniu przedsiębiorstw 
a jakkolwiek właściwa taryfa ho­
telowa, obowiązująca dziś we Lwo­
wie stoi poniżej parytetu przed­
wojennego, to przy doliczeniu 40% 
podatku miejskiego sprowadza dro­
żyznę hoteli i wstr ymuje sfery 
handlowe i przemysłowe od przy­
jazdu do Lwowa o ile już nieod­
zowna konieczność nie zmusza ich 
do tego.

Wygórowany podatek cd  ho­
teli mija się zatem z celem, gdyż 
wstrzymuje i obniża ruch przy­
jezdnych.

Zrozumiały to inne większe
m asta polskie, czego dowodem, 
że Warszawa obniżyła w ostatnim 
czasie podatek gminny od hoteli, 

[a (o w pierwszej kategorji z 80 
na 25%, w drugiej z 50 na 20% 
w frzeciej z 30 na 15%. Również 
w Łodzi podatek ten wynosi tylko 
25% zaś w Poznaniu 2 1 ®/o-

Za tym przykładem powinien 
pójść Lwów, zwłaszcza, że przy
scentralizowaniu władz w Warsza- 
w e i podziale kia u na wojewódz­
twa, powinniśmy dbać szczególniej 
o przyciągnięcie przyjezdnych przy- 
siępnymi cenami hoteli i utrzy­
mania.

 o------ ->
S P O R T .

NA BŁĘDNYCH DPÓGACH.
Lwów, 27. grudnia.

Do popularnych ha-.e. cioby 
obecnej należy: wychowanie fizy­
czne.

O konieczności racjonalnego 
wykształcenia ciała mówi się przy 
każdej nadarzając;j się sposobno­
ści bardzo wiele. Niestety jednak 
>d słów do czynu droga daleka, 
.o też i problem wychowania fizy­

cznego młodzieży nie wysz dł je- 
zcze ze st nu płynnego. Piękne 

projekty, plany i memorjały sp o ­
czywają peanie w szuf.adach ró­
żnego rodzaju referentów, a mło- 
azież, jak dawniej tak i dziś, zda­
na jest na własną inicjatywę i prze­
myślność. Że puszczenie młodzieży 
samrpas nietylko nie doprowadza 
do celu, a!e wp ost zagraża jej mo­
ralnemu i fizycznemu zdrowiu, tego 
chyba nie trzeba udowadniać. Za­
stanowić by się jednak wypadało, 
gdzie tkwi zło i kto ponosi winę. 
Zdawałoby się, że odpowiedzial­
ność sp da przedewszystkiem na 
wychowawców i rodziców, zetknąw­
szy się jednak z powyższemi sfe­
rami, dowiemy się zgoła coś i nnego.

Wedle zapatrywań naszych sfer 
pedagogicznych i wychowawczych  
win; ponosi sport, a pr<.edewszyst- 
kiem pi ka nożna.

W powyższem twierdzeniu mie- 
ści się typowy przykład wypróbo­
wanego systemu „trzymaj, łapaj 
złodzieja". Złodziej, chcąc odwró­
cić uwagę od tiebie, podnosi ńaj- 
głeśniejs y krzyk za s hwytanicm 
sprawcy Nasze sfe y wychowaw­
cze im mniej robią na polu w y­
chowania fizycznego powierzonych 
im pupilów, tern głośniej krzyczą: 
łapaj, trzymaj złodziejski sporf, wy­
kradający ml dzież z pod czułej 
naszej opieki.

N e je celem n:nie's ego arty- 
k Tu kruszyć kopje w obronie na­
sz go sportu. Nasz ruch s orlowy 
daleki jes cd ideału, k o zy o , 
w swej przeważającej większośc: 
nieodpowiedni mi drogami. K;erc- 
w n ey  towarzys w i kl bów sror- 
owych, w pogoni za błędnymi 

ognikami chwilowego sukcesu, za­
pominają o właściwych celach i za­
dani ch. Kluby pi l a skie w dzi 
Gejszym stanie, z dzi ;tjszą ideo. 
logją n e są podłoź m, na którent 

ogioby s ę  rozwinąć zdrowe a- 
cjonalne wych wanie fizyczne mło­
dzieży.

Stwie d;ając fakt powyższy, 
musimy równ eż i stw erdz ć, że 
kluby i towarzystwa ni; są tym 
czynnik em, kt ry młodzi ż gwał­
tem wydz era z objęć rodz ciel- 
skiej czy pedagogicznej opieki.

Winowajca znajduje się gd; e 
indziej, zna duje s ę w fałszywym 
systemie c ło ’ ształtu wychowan a 
Szkoła nasza daje wychowankom  
swym jedynie gm nastykę myśli 
Zapomina natomias' w zupełności 
o cieie. Młodzież nasza, nie zn j- 
( ując w szkole upust.i dla svv j 
energji życiowej, rie m g)C s e 
wyhasać do voli wś"ód słońce, 
światła i powietrza, zmuszona je t 
szu .ać dróg poza szlcołą. Nieda 
s ę temu zapobiec za pom ca za­
kazów i drakońskich kar. Żywio­
łowy pęd m łod z icy  do ruchu ject 
zjawiskiem zrozumiałam i normal- 
nem i nieda się powstrzymać sztu ­
cznymi tamami i przeszkodami. Za­
pobiec narowom i błędom można 
>edyn;e za pomocą ujęcia ruch-i 
fizycznego w racjoraine ramy i 
wciągnięcie go w p;cgram ogól­
nego wychowania. Wychowawcom  
młodzieży radzilibyśmy zamiast 
tracić czas na be płodne narze­
kania, zaznajom e się bl żej z isto­
tą rucha fiz. cznego, ująć go w 
swoje ręce i nadać odpowiedni 
kierunek. Wyjdzie (o na pożytek 
nietylko szkole i młodzieży ale i 
całemu SDofecz.ństwu. N. S.

o —
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B, Ś jdorowicz: „I. !. Paderew sk i" .  
(3 .) Nakładem Tow. Akc. „P a z“ w P o ­

znaniu \vy szła  rozS taw na  id o su i  la u  a 
S idorow icza  p. t .,1. .1. PaJoraw ski ,  ży­
cie i dzieła '1. Jestlo książeczka pam iąt­
k o w a .  pow sta ła  z  ok iz j i  nadania P a d e ­
rewskiemu doktora tu  honorowego przez 
un iw ersy te t  poznański. Podaje  ona w 

s t re sz c z e n iu  rozbiór życia i dzieł n a ­
szego  wielkiego m uzyaa i obywatela . 
Zawiera  m. i. szczegół >wą analizę sław’ 
uej Jego Simfon.il H-mal, granej na kcn- 
cercie symfonicznym w Auli U j» v e rsy -  
tefu poznańskiego.

„Scęna Polska'*, organ Związku A r­
ty s tów  scen polskich (Rok VI, Zeszyt 2) 
zawiera ' szkic J. M orawskiej:  „Scena  i 
widownia tea tru  W yspiańskiego, bogatą  
kronikę, omawiającą li teraturę d ram a­
ty c z n i  i teatr ,  li teraturę  teatialogiczną, 
czasopiśmiennictwo teatralne, tea t r  w 
prasie i czasopism uch, oraz  bardzo  cie­
kaw e Arciiiwum (kw arta ł  1. u914).

Leo B e lm o it :  „S praw a miedzy dw o­
ma trupami*1. L-eo Bębnant w yda: new ą 
książkę pod p o la n y m  tytułem. Zawieia  
cn a  rzeczy : „A drii Nowa:zviisk i na tle 
.M eandrów '". — „Pieśń o S ław ie R y ­
cerskiej".  — „Co się s ta ło  dzisiaj z ii-

i  f ritrA i r r .  OTtwir.sznr.n^ i i.

Prez.' . 50135/24. Sąd apelacyjny ogła­
sza, że -G ustaw  Ostrowski, notariusz w 
Kulikowie, .pizaniesiony do Złoczowa z 
dniem 5 styczniu U25 urzędowanie w 
Złoczowoo, obejmuje.

Lwów  19. grudnia 1924. 7751

■ j  i n E T A C j r , .

~E. 563/ l i  E dyk t Jićj/tacyjny. Dnia 23. 
sty-czniia 1924 o go izhńe 10 rano oduc- 
d iie  się w tut. Sądzie biurze Nr. 15 II. p. 
p rzym usow a licytacja: 1) Realności ob. 
Whl. 858 gnu, Hnilcze składającej się z 
pgr. 1942 obszaru 38 air. 34 m-’. 2) 1/4
części realności ob. whl. 659 gm. hnil- 
e/.e, składającej się z pgr. 1825 obszaru 
41 ar.  11 nP  i pgr. 2202 obszaru  23 ar.
34 n r .  Waintość szacunkow a 859 zł. 25 
gr.. najniższa o ierta 572 zł. 84 sir. Takie 
p raw a wobec których ■ niniejsza licyta- * 
cia b y ła b y  niedopuszczalna, należy zgło 
sić w Sądzie najpóźniej na w yznaczo­
nym terminie licytacyjnym przed rozpo­
częciem licytacji, inaczej pretensje tego 
rodzaju co do samej- nieruchomości nie 
miałyby żadnego znaczenia. Z resz tą  
past auro wic ii odsyła  się do edytou na 
tablicy sądowej ogłoszonego

Sąd powiatowy, OddizJaf HI.
Podhajce dnia 12 grudnia 1921. 7773

■ r  a  7) 7  o  r  C  f .

P a .48/24/1. F d y k t  ugodowy. O tw a r­
cie postępowania ugodowego do mająt­
ku prpt. firmy B racia  Potfhereźcc i Hen­
ryk  Kochański wo Lwowie Kazimie­
rzow ska  20. Komisarz ugodow y Dr. Zy­
gmunt Halin Sędzia Sadu okr. cy w . we 
Lwowie. Zarządca ugodow y Dr. Bni.no 
Blumenield, adw okat w e Lwowie. Au­
diencja do zaw arcia  ugody w wymie- 
w ónym Sądzie biuro N. 18. dnia 15 s ty ­
cznia 1925 o godz. 11 przed południem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do 10d stycznia  1925.

Sąd okręgow y cyw.. Oddział VII.
L w ów  dnia 12. grudnia 1924. 7774
S. 10/24/1. E d y k t  konkursowy Scher- 

ga. O tw arcie  konkursu dó -majątku I- 
z - a d a  Scherza, kupca i w.łaść. l /Z reał .  
w e Lwow ie ul. Lśmdego 2. Komisarz 
konkursow y Dr Zygmunt Iiahn. Sędzia 
Sądu okr. cyw . w e Lwow ie. Zarządca 
n y s y  Dr. Józef Llogen adw o ka t  we 
LwoWic Potockiego 9. P ie rw sze  zgro­
madzenie w ierzyć  cli w pow yż  w ym ię- 
trforym Sądzie, biuro N. 18 dnia 5. s ty ­
cznia 1925 o g«dz. 11 przied południem. 
C zaso ł  res do zgłoszenia w ie rzy te lno ­
ści do 15. stycznia 1925. Audiencja roz­
poznawcza w tym że  Sądzie dma 29. s ty  
cznia 1925 o godz. 11 przed poł.

Sąd o k ręg ow y  cyw., Oddział VII.
L wów, dnia 19 grudnia 1924. 7775

gurami „Pauia Tadeusza"  (Śajtyr^wspÓl*
CZCSlA).

Stefan Nowiński: Dziewięciołccie „urnia 
stowienia" tea tru  im. J. S łowackiego w 
Krakowie. OJńitkn z . .przeglądu W a r ­
szaw skiego". Z przyjemnością czyta się 
to z \vię:łe i trZcżw-c sprawozdanie  by- 
h go sek re ta rza  teatru  krakowskiego# 
Nowiński tak bardzo się zż.ył ze sceną 
k ru k ó w ‘hą, podczas sw ego  długeietnic- 
go sck ie ta rzow au ia ,  że w przededniu 
ustąpienia z chlubnie z w ie w a n e g o  rta- 
ncwiśka pożegnać się chciał z nią god­
nie i zacnie: pokazać, jak ona przez
dziewięć lat pracow ała , porając się 
zw ycięsko z wielorakiemi trudnościemi.

Bez frazesów, Ucz re to ryk i zestawił 
sz-Crcg dat i objawit nam imponujący 
dorobek sw ego teatru. Lwowianin z 
wielką melancholią czy ta  to sp raw ozda­
nie, tak  niepodobne do bilansu naszych 
„umiastowionyctT - -  żę się tak  w y ra ­
żę — p rzyby tków  sztuki. T ea tr  k rak o w ­
ski, mając w arunki może trudniejsze 
niż panujące we Lwow ie d aw a ł  repe r­
tuar tak  żyw y  i tak zaw sze  p ie rw szo­
rzędny, o  Jakwn u nas pnzy bezptano- 

wej gospodarce mażyć niepodobna.
Stefan Nowiński przes ta ł być sek re ­

tarzem tea tru . W w arszaw skim  , Km je­
rze P o ra n n y m "  wypis ijc sw e  dowcipne 
kaw ały .  Trudnio w  to  poorostu uwierzyć, 
że za żółtem biurkiem, w pok liku se- 
kie tarskim , nie kręci się już więcej ten 
c h u d y 'c z a rn y  człowieczek, k tó ry  b y ł '  

I tak niezmiernie -dla tdatru krakow skie- 
• go charakterystyc-.ny  i tyle tam wnosił 
I życia...

X 7 X  A  7  A 7 4 T A  7} Ł 17 KO .

T. 272/24. .Tan Szklarz ,  u red zeny  
1888, Źnrawiczki, żołnierz, zaginął na 
wojnie. W * y w a  się. aby  ilo pół toku  
od ogłoszenia Sądow i albo dr. Goldiar- 
bowi w Przem yślu , ku ra to row i i ebreń- 
cy  w ęzła  małżeńskiego udzielono w ia­
domości o zaginionym. 7/71

Sąd okręgow y.
Przem yśl,  28. października 1924.
T. 22727/24. Michał Lichota, u rodzę-  1 

ny 1876, D rohobyezka, na wojnie, zagi- i 
nhł. W zy w a  si t ,  -by do oół roku od o- 
g ló szen ia . Sądow i albo P alehrw i,  adwt>- , 
i^ tow i w, P rzem yślu , kuni/t ■y»owi i p- i 
profity  w ę z ł i . majże/iskieM  , ydziclpno | 
wiadomości o zaginionym. 7770

Sąd  -okręgowy.
Przem yśl,  21. listopada 1924.
T. 282/24. Jan  Kołodziej, u redzen y  

1872, Cltyrzyna, :ia wojnie zginął. C e­
lin ,  uznania go zmarłym , w z y w a  się, 
by do pół roku od ogłoszenia Sądowi 
albo Jakubow i S ternow i w Przem yślu , 
ku ra to row i udzielono wiadomości o za ­
ginionym. 7709

Sąd okręgowy.,
Przem yśl.  21. listopada f924.
T. 266124. Antoni P o in iJ i ,  urodzony 

1876, Skopów , zaginał na wojnie. ,Yzy- 
w a się, by do pół roku od ogłoszenia. 
S adow i albo drow i Goldfaroowi. adw o­
katowi w Przem yślu , kura torow i i o- 
b rońcy  w ęzła  małżeńskiego udzielono 
wiadomości o zaginionym. 7768

Sąd  -okręgowy.
Przem yśl,  2L .lis topada 1924.
T. 288/24. Miclrał Matwijew, urodzo­

n y  1880, Ruszclczyce, na wojnie zagi 
nął. Celem uznania go zm arłym , w zy ­
wa. się, by  do- pól roku od ogłoszenia- 
uwiadomiono S ąd  albo k u ra to ra  dra 
Palcha, adw okata  w Przem yślu  o zagi­
n ieni m 7767

Sąd okręgow y.
Przem yśl,  21. l istopada 1924.
T. 299/24. Iwan Moćko po  Matwiju 

z  Bonowa, lat 42, :a  wojnie zaginął. 
W z y w a  się, aby  do pół roku od ogło­
szenia Sądow i albo Ameisenowi, adw o­
katow i w Przem yślu , ku ra to row i i o- 
brońcy  w ęzła  małżeńskiego udzielono 
wiadomości o  zaginionym. 7763

Sąd  -okręgowy.
Przem yśl,  25. listopada 1924.
T. 25/24. W iktorja  Żuk wniosła o 

uznanie męża R ocha Żuka za zmarłegoi 
Z p rzeprow adzonych  dochodzeń w yni­
ka, żc Roch Żuk został w sierpniu 1914 
pl zydzieloTiy Jo  Oddziału Robotniczego 
w październiku 1914 p rzyby ł do- San o ­
ka, zachorow ał i oddany  został do szpi­
tala. Od tego czasu nie ma o nim żad­
nej wiadomości,  zacnodzi domniemanie, 
żc nic żyje. W d raża  się postępowanie 
celem uznania za zmarłego Rocha Żu­
ka. W ydaje  się ogólne wezwanie, aby 
udzielono Sądowi lub kuratorowi Ma­
rianowi Szanscrowi, adw. w Samborze, 
wiadomości o po w y ż  wymienionym.

Z eszyt 3 Kosmosu", w ydaw nic tw a  
Polskiego T o w arzy s tw a  P-rzyrodaików 
im. Kopernika za rok 1924 ••'.yszesdt z 
druku i zaw iera : .1. Noiitrr :  (net legia 
Krynicy; K. Smulikowski O u iank  micie, 

W . F riedberg : St ad ja nad jfcrm.ieją mto- 
ceńską Polski, cz. III, ii. Arctowski: 
O wahaniach te m p e ‘u t i rv  (>tserwowa- 
nych-w  Areąuipic i kil’tu innych stacjach 
w ciągu la t 1910— 1910; F. Mą«zak: W a ­
hania tem pera tu ry  w latach 19J0— 1919 
t a  obszarze  w ysp  hawajskich: ii. Arc- 
tew ski i S. Zych: W auauia tr-rr,pc/atuiy 
w latach 1910-1919 na obszarze  Filipin; 
K. Stc janowski.  T ypy  kra-ni tlogiczne 
P o l /k i ;  S. W ó ycick i- O  zjawisku Kseuji 
u riaś':n, W. Kulesza: S tre iy  roślinr.o- 
c.i nadmorskiej na w ybrzeżach  w okoli­
cy R ew y ; J. Łomnicki; O- trzech gy- 
nandnomorfach mrówki w ś c ie k l i*  n^ar- 
s z c /y s te i - K --Dcinol: P ró ba  podziału

oogeograficznego Bałtyku polskiego; 
Mi. M otckewianka: P rz y c z y n e k  do m or­
fologii Ceramiuin J iaphanam  z Gdyni; 
W. Konopacka: G r ;y b v  pasożytnicze z 
okolic P u ław  i Kazimierza; K. Demel: 
M asow y wyciąg  ważki Libellu 'a ąua- 
dirimaculata przez Hel; K. p i  f łn :  Miia- 
Y-C w pustyni Bfądowskiej;  E. L. Nieza- 
l i to w sk i ;  Smoki karpac-tio i smocze ja­
m y; M. K oczw a- -!: Fcarja Brocktnanna- 
.lezorscba w świetle  fakt*w: M. Kocz- 
w ara :  7e  studjów nad -iłimj.tol-ogją --o- 
ś'in w P o lsce ; M. Koczw:n-a: Na m a r­
ginesie nowej książki; W. S/iarer. S. 
Kulczyński. B. P aw ło w sk i  Rośliny Po'- 
sk ie - Uwagi au torów  ..Roślin Polskich" 
z powodu reeenzii dr.  M. K oczwnry; 
Odpowipdż na „Uwagi Autorów Roślin

Polskich"; -Spraw. jzJnma i oceny; IV.
Zia:d  Polskiego P-iwarzystw a (no log i-  
cznego; Ii. Z j iz J  fizyków n l s k w h ;  
Sirrostowania i uzupełnienia.

(j) „W ychodźca" ,  tyg l.lmk poświę­
cony sprawom  emigracii i reemigracji Z 
dnia 30. listopada zaw G -a  n as tęp rjąeą  
t ieść :  „Najważniejsze wiadomości dla 
icb od żców ".  k o r : s p o n i  meję z F ;a n c ‘ł 
w sprawie  szkól polskich i z Ameiyki 
w sprifwie zakazu przemawiania publi­
cznie po polsku, dalszy ciąg w rażeń z 
podróży p. t. .. .Do starego kraju", do­
kończenie instrukcji w sprawie  w v ją ;d u  
do A rgentyny, ar tyk iły ..Repairjccja", 
„ Jugoslow ianit w A m e ry c e ' ,  list z 
Ykux-Ct>ude. wreszcie okólnik w sp;ą- 
wic paszportów ermgMcyjtycii, kronika 
i odpowiedzi i !.>1. Tow. Emigracyjnego.

/ O „ i \ a p » c tygodnik kupiecko-prze-
r ty s ł  iav. iera w ost-at. nadesł. numerze 
-rT w sy p ie  ą r tyk  ił .Z zagadnień prze- 
istą.ccr; jacij  się g o s p i i i r k i  krajowej",  
ciTej refleksje na tem at . ,0  wszechpol­
ska ść ha r. dl u polskiego" bilans Banku 
ci.ki ow nic tw a w Poznania, nastęrr.ie 
a ttyku l-  „Lichwa k rc J y ta " ,  s p r a w o w a ­
nie ze Zjazdu kupiecKiego w Królew­
skiej Hucie, a rtykuł „Kryzys pospedar- 
e r y  a działalność Związku kupieckiego, 
o raz  szereg w iu J o n n s t i  z tóżnych  
dzielnic Polski. dotve/.ącvcii gMwnit 
sytuacji gospM .vczcj,  rucnu na lyn- 
kach i cen largowycli.

S:,d tut. na ponowną prośbę po dniu 1. 
iipca 1925 rozs trzygnie  o ue tan iu  za 
zmarłego. 7749

Sąd ok ręgo w y , Oddział V. 
Sambor, 2'.. lutego 1924.

T. 175/23. Edykt.  Michał Uołowczyn, 
syn D m ytra  i Anastazji,  iirodew.iy 14. 
i aździetnika IS88 w I rościańca, tam 
zamieszkały, gr. kat., żonaty , jako żoł- 
inerz austrjacki we w rześn ia  1914 b ia l  
idzi; '!  w bitwie z Rosjanami pod Kia- 
snostaw em  i od tego czasu wszelki 
słuch o nint zaginął.  W iadom ości o nim 
udzielić należy adw. dr.  Raóin.owiczowi 
lub t ttejszem i Sądowi, k tó ry  po sze­
ściu miesiącach w yd a  os-tateazne orze­
czenie. 7750

Sąd okręgow y.
Stryj, 12. grudnia 1924.

. T. 47/23. Andrzej P e trasz ,  syn  Anto­
niego, urodzony w Ożomli 1891, żcł- 
n ie iz  od 1914, nie daje wiadomości.  
W z y w a  się, by do pól roku od ogło­
szenia  Sądow i albo dr. Grossmaitowi w 
P rzem yślu  udzielono wiadomości o z a ­
ginionym. 7766

Sąd okręgow y 
P rzem yśl,  17. maja '923.
T. 257/24. ,7r inc iszck  W ajda  z Nie- 

nadowej, na wojnie 1915 zaginął. C^lrm 
uznania go zmarłym, w zy w a  - !ę, by  do 
Pól roku  od ogłoszenia S ld o w i  albo 
May.tlowi, adw okatow i w P rzem y ś lu ,  
k u ra to row i udzielono wiadomości o za- 
simomym. 7765

Sąd okręgowy.
Pi semyśl, 4. listopada 1924.
T. 312/24. Francis rek Tuleja, u ro­

dzony  Żurawierki 1S75. zamieszkały 
żaiz-ecze, zmarł 29. Iipca 1916, Jcka tc -  
rynr-sław. W z y w a  się, aby  uw iadomio­
no Sąd albo kura to ra  i obrońcę w ęzła  
małżeńskiego adw. Mandla w P rz e m y ­
ślu do trzech miesięcy od ogłoszenia o 
zaginionym. 7764

Sąd okręgow y.
P rz e m y ś l , . 25. listopada 1924.
T. 298/24. Stefan Moklnk z  Bonowa, 

miał poiledz 1918. W z y w a  s:e, b y  do 
PÓL roku od ogłoszenia Sądowi albo 
Drowi Man.tlowi, adw okatow i w P r z e ­
myślu kuratorowi j obrońcy  w ęzła  m ał­
żeńskiego udzielono wiadomość o zagi­
nionym.

Sad okręgow y.
Przem yśl 21. listopada 1924. 7762
T. 275/24. M arja  z  Melnyków I l k o w ­

ska, urodzona 1860 Chałupki DusowsJFe 
zabrana  przez  wojska rosyjskie 1915 od  
19)8 reie daje wiadomości. W zy w a  się 
b y  do  pól roku od ogłoszenia Sądowi 
albo Mantkrwi adwokaitowd w P rz e m y ­
ślu kura torow i udzielono wiadomości o  
zaginionym.

Sąd oikiręgorwy.
Przem yśl 13. listopada 1924. 7760
T. 297/24. Aodrzęj Dutko po Janie z 

Bonowa lat 48, zaginą? ua wojnie. W z y - '  
w,i się, aby do pół reku od ogłoszenia 
Sądowi albo Aiiieisępiwi, adw okatow i 
w P rzem yślu  kura torow i i  obrońcy wę-

■ — w — b w n i  unii m ii nil u  m m *
zia niałżeńskićgu udzielono w a d -  mc-ści 
o zaginioną m.

S:;d okręgow y 
Przemą ś! 25. 'is topada 1924. 7761
T. 268/24. .Jan tjacz, u rodzony 1872 

Kopysno, jeniec miał umrzeć 1913. C e­
lem uznania go zmarłym w zy w a  s c. b y  
do Pół roku od ogłoszenia Sądowi albo 
BuAbaumowi, adwokatowi, w P rzem y ­
ślu, kuratorowi udzielało  wiadomości o 
zagintomym.

Sąd okiręgowy.
Przem yśl dnia 2. grudnia 1924. 7759 
T. 239,24., Jan, Wojtowicz po . F r a n ­

ciszku z A vamarzówki na \vojni<? zagi- 
nąt. W z y w a  się, by  do pól rofeic od o- 
ghsszcnia Sąiiowii albo Dobrzdńhkiemu; 
adwokatowi w I5rzemyślu kuratorowi ; 
obrońcy węzła r ^ . ‘żeńskiego u l/ i .donp  
wiadomości o zaginionym.

Sad okręgówy.
P rzem yśl 4. listopada 3924. 7758

Firm. 1086. Rg. C. II. 324. Zmiany du
tyczące  firmy spadkowej już w pg m -fe  
Dt: rejes-uru wpiisano dnia 1 października 
1924: Siedziba firmy; L w cw . Brzmienie 
tirmy; „iJrody". Spółka z ogr. odpow. 
Zmiany; P ro ku rę  udzieloną Drowi Wlo- 
d>vmieizowi Godlewskiemu i Siainsla- 
wowi Goryckietnu cofnięto. Udzielone 
p rokury  Lucjanowi Abramów tezowi.
Sąd ck ięg o w y  jako handl. Oddział IV.

L w ów , dnia 23 września 1924. 7379
Firm. 1074. Rg. A. III. 32 Zmiany od 

noszące sic do firmy spółko w ej już 
wpisanej. Do rejestru wpisano dnia 25 
wrzosu ią 1924; Siedziba firmy. Lwó-w, 
pl. Rzeźni 4. Brzmienie firmy; Cli. Mei- 
scics i Ska. Zmiany: Spóluik jaw ny Z a­
chariasz Schrage wystąpił ze spółki. 
P raw e  uo zhślępstwa ina.if .1 ;vai pozo­
stali sjłćlrtcy Chain! Mciscles i Józef 
Abraham S c ln p k J ,  k tó rzy  ii.rmę sjJÓłki 
łącznic p o d p ły w a ć  będą. 7378
Sąd c k ię g o w y  jako handl. Oddział IV.

Lwów, .żiiii 22 września 1-924. 
f irm . 1211. Rg. B. I. 357. Zmiany do­

tyczące firmy spółkowej już wpisanej. 
Do rejestru wpisano dnia 9. październii- 
ka 1924: Siedziba firmy: Polski Bank
H andlowo-przem ysłowy, spółka akcy j­
na w  Krakowfc, oddział we Lwowie. 
Zmiany: D yrek torem  oddziału lwów- 

j skiego ustanowiono Włodzimierza Sro- 
, bow siki ego.
j Sąd okręgow y cyw. jako handl. O. IV. 
i Lwów  dania 7. pażdz. 1924. 7559
I Firm. 1340. Rg. C. VI. 141 Zmiany 

dotyczące firmy ;półkowej już wpisa­
nej. Do rejest.  u wpisano dnia 6 j is t fea-  

■ da 1924: Siedziba finny: Lwów . 'irzmic 
| iiie firmy: Małopałsloc Zakłady meljo 
I racyjue i techniczne, spółka z ograni­

czoną odpowiedzialnością. Zmiany: Za- 
’ f  adowca inż. Bronisław Wierzyńjskl 
ustąpjł. Zawiadowcą ustanówir-ao dra  
Karola P e s c h b .  7526

( Sąd okręgo w y  cyw . j. handl. O idz. IV.
Lw ów , dma 4 listopada 1924.



„GAZETA LWOWSKA* z dnia 28. grudnia P}'H

Finn. 13=>S>. Rg. C. IV. 209. Zm iany 
j d t t y o n c c  firmy sp ó łk tw e j  już wpjsn- 
•ej.  !.)o re ieslra  wpisano dnia 7. listo­
pada 192-4. Siedziba /akludu głównego 
A>!ąc: Kraków^ filia !.w iw. B r z n i i i i  
ti ińiy: ..Pedetc , pizedsR-piiłr.st>va do­
s taw  technicznych, Spółko, z ograniczo­
ną  oapowiedziałnoś.i  i w K rakow i;,  od­
dział we Lwowie, /b n im y  UjHwułą 
W alnego Zgromadzenia SSpóiki z daty  
Lwów' 25. ) dtego t924. Lrep 8902
zmieniono a r ty ku ły  I. IV, VIII, IX, X, 
XI, XII. XVI. XV[L XVIII XXTN. 
XXIV. XXV. XXViI, XXVIII, XXIX. 
XXXI. XXXIV. X X X V . X X X V II kou- 
t ia k tu  spółki, art. XVI kontr .iktu .-półki 
skreślono. 'F i r m a  odtąd opiewa Pcdi te, 
1 rzash.iębiorswo dostaw technic; nych, 

^ f ó l k a  z ograniczoną odp )w i : J-.udiy- 
śch, we LwO:1 ie. Siedziba zakładu gió- 
w u rg c  odtąd Lwów . tilia Kral ów. Zu- 
wiad o w c y  inż. W ładys ław  Pciczaiski 
! Oskar Bruder ustąpili. Zawiadowcami 
i stanowiono* Bolesława W aydow skic- 
l.o, p rzem ysłow ca  we Lwowie, ul. Dą- 
browskiego 4. 7?87
Sąd okręgow y j. han dl /wy, O Jd/.L t IV.

lw ó w ,  dnia 5, listopada 1924.

Firm. 1S09/24. C. II Wpisano do 
rejestru  Oddział C.: Siedziba firmy:
Kraków ul. Dunajewskiego 1. 5. Brzmie­
nie firmy: Drukarnia ludowa w Krako­
wie. Spółka z ograniczoną odpowie­
dzią Inośoią. Zmieniono ft 8. II . 12, 13 i 
15 kontraktu  Spółki, nadito uzupełniono 
§ 16 tegoż kontraktu  spółki. Skutkiem 
tego ncta 'e  się. ze spółka na Radę nad­
zorczą jjkładaiacl s :c z 'trzech osób. 
Dzień wpisu* 24. listopada 1924.

Sąd okręgow/y iako liandl.. Oddział II.
Kraków dnia 22. listopada 1924. 7717
Firm. 1S34/24. C. II. 265. Wnisano 

do re jestru  Oddz.ał r : Siedziba fi rr :v :  
Kraków ul. Wincentego Pola 1. 75. 
Brzmienie firmy: ,Muranyl“ F ab ry ka
w yrobów  stolarskich w Krakowie, spół­
ka z ograniczoną odpowiedzialnością. 
Zmiana f i rm y  .,Roman .Muratiyi" F a ­
bryka w yrobów  stolai skieh w K rako­
wie, Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością. Dzień wpisu. 26. listopada 
1924.
Sąd okręgow y jako hau,dl.. Oddział 11.
Kraków dnia 24. listopada 1924' 7718

. -.li
Firm. 1357. Rg. C. VII. 37o Ziemny 

firny* spótkowej już wpi.fancj. Do reje­
stru wpisano dnia 8. listopada 1924. Sie­
dziba f i r m y  Lwów. Brzmienie firmy: 
.„Polcno R om ana '1, spółka handlową z 
ograniczoną odpowiedzialnością. Zmia­
n y  W ładys ław  Konopka ustąpił — w 
i iu rc e  tego w ybrano  zaw iadow cą \V'a- 
i law a Sobola. 7475
Sad okręgow y .i.

dniaLwów.
handlowy Oddzi i 

5. listopada 1924.
i IV.

Fr;n. 1250. Rg. B. li. 284. Wpis
fiimy spółkowej. Do rejestru wpisano 

dnia L5. października 1921 skutkiem 
pr/ftniesicniu siedziby z Wiednia. Sie­
dziba firmy: l .wów. Br>. miernie firmy: 
Kolomyjskie kolcie lokalne. Spółka ak­
cyjna. Przcdini.it przedsiębiorstwa; C e­
lem Spółki :est :  a) budowa i , e k s p lo a ­
tacja kolei żelaznej Kr-h/myja.—Stoboda- 
Rwignrską '■ odnogą o:l przys tanku Na- 
d w ó rn a -F rzc d t r ie śce  do Krtjażdworu i 
owentualme od Pru tu  do Jab łonow a: b) 
budowa i ekspioaifacja innych no/mal- 
iTO-torowych 1 o w ąsko-torow ych “kolei 
żelaznych, kolei drogow ych  iuh t r am ­
wajów parow ych, na podstawie konce­
sji, jakąby  S|. /łka później miała uzy­
skać, jak też budowa i eksplratae.ia 
ikoiei dowozowych lub poszczególnych 
p rz e m y s ło c śc h  zakładów za zezwole­
niem w ładz  państw ow ych ; c) pod w a ­
runkiem uzyskania państwow ego ze­
zwoleń® nabywania  dalszych kolei że­
laznych celem w ybudow y lub eksploa­
tacji. jak i ; /  ojjebnowanta eksploata­
cji innych Istni.*jących już kolei żela­
znych; d) nabywanie lub oksplpatacja 
takich przedsiębiorstw, dc prowadzenia 
których zostanie upoważniona Spółka 
na podstawie specjalnych kowfcisji lub 
poszczególnego zezwolenia w ładzy  pań­
stwowej.  a w  szczególności p row adze­
nie handlu drzewu i węgla, ob ró t  pro­
duktami naftowymi, urządzanie do­
mów składowych na naftę, drobna spyze 
daż sMi. o ile wspomniane przed;iębkJf- 
st \ća stoją w  bezpośrednim związku z 
konces j on o w an e mi p rze dsięt^ors t-wami
kolei.-w cmi Spółki. Kapitał zakładowy: 
s tanowi 1,280.090 kor. podzielonych na 
3.200 sztuk akcji p ierw szeństw a i 
640.000 kor. podzielonych na 1.600 sztuk 
akcji zakładowych pclno-wpłaconycli na 
okaziciela opiewających po 400 koron i- 
midnnej wartości Stcóunki prawne 
Spółki- Spółka opiera się an statucie 
zatwierdzonym ncstanowieniiem Mini­
strów Przem ysłu  i Han/Jln oraz ‘'k a rb u  
ogłoszoiiiem w Krze 188 „Monitora Po l­
skiego'* z dmą- 24. licu 1924. Zarząd 
Spotki stanowi Rada Zawiadowcza, zło­
żona najmniej z 5-ciu, a na jw yżej z 9-clu 
członków. Ob< cnymi członkami Rady 
Z aw ird ow c/e j  ‘ a: .V.aksy miPan Kraus, 
dyrek tor  Ewir.ku Zen (rai EuropcLche 
Liinderbiuik. (Idazw? we Wiednrh.fi Max 
Ai.hauch. p rzem ysłow iec  w- Gzerniow- 
o c h .  Dr. Otton Zncker, adw okat we 
Wiedniu. I /y d o r  Lótbi-Koiómeld we 
Wiedniu, Dr. Frnil P arnas ,  adw okat we 
Lwow ie  i Or. W iktor Hnidey by ły  szef 
sekcji M inisterstwa Kolei obecnie w- 
Czerniowcaeh. Podpis firmy: pod
brzmieniem Miny umieszczą ,w c  j/odpi- 
sy łącznic dwaj członkowie Rady Za- 
wiadowczci,  albo jeden członek Rady

Z aw iadów czej ałbo jeden członek Rady 
Zawtócławczcj łącznic z prokurzystą. v -  
gloszenw spótki następują \V gazecie u- 
izędo-wcj .„Monitor Poi/k.i".

Sad okręgowy V* > ba-id!..' D dJ / ia l  IV.
Lwów dnia 14 p uździe mik a 1924. 7584

Firm. 1301. Rg. C. VII. 2. W ykreś le-  
liee firmy spólkowtj.  Z rejestru w y k re ­
ślono. po przeprowadzonej likwidacji, 
dnia 9. listopada 1924. Siedziba ifcrmy: 
L w ów . Grznwenńe firmy: „Przem ysł le­
śny S. Cicrrski et & spółka z ogr. por. w 
likwidacji;.
Sad ..Kręgowy jako 1iaiv.II. Oddział IV.

Lwów  dmia 5. listopada 1924. 7585
Firm. 845. Rg. G. VII. 3U0. Zmiany 

do tyczące  firmy spótkowej już w p i s a ­
nej Do rejestru wpisano dnia 26 lipca 
1924. Siedziba spółki: Lwów, Lcgjouów 
1:3.■ Brzmienie tirmy: Centra la  dla  H an­
dlu, P rzem ysłu  i Rolnictwa, spółka z 
egr. odpow. Z m ia n y  P ro ku ry  udzich no 
p Zygmuntowi llleczcc, Lwów , M u la r ­
ska 1:52 i p. Józefowi D. dkinwicA. wi ,  
Lwów , Szaszkiewdcza 1:3. k tórzy  pod­
p isyw ać  będą firmę. !ą,.znie z zawia- 

| tiowcą Spółki z d od a tk i em  wska.Miją- 
j c; m na prokurę. 7523
I Sąd okręgow-y j. l iandl/ ' . ' . , .  Oddział IV. 
| Lwów*, dnia 13. lipeu 1924.

Firm. 1321. Rg C. V 156. Zmiany 
f i rn y  spółkowej już wpisanej. Do reje­
str-! wpisano dnia H października 
1924. Siedziba firmy Lwów . Brzmienie 
firmy: „Zctpe«io!“ , Z akłady  P rzem ysło-  
wo-RoJnicze, spółka z <gr. odp. Zmia­
ny: Zawiadowca iakób Soiak ustąpił, 
v ybrano zaw iadow cą Fciiksa S trzcger-  
skiego. P rokurę  łączną uozieioiio Bole­
sław ('\vi Kwóekowie, Czesław  a wi Sad- 
k rsk iem u i dr. Z jgm im tow i S k o w ro ń ­
skiemu. 7:22
Sąd ck ręgo w y  j. ImAflowy, Oddział IV.

Lwów , dnia 28. października ;924.
Firm. 179/24. Rej. A. II. 22. Wpis do 

re jestru handlowego firmy spótkowej. 
Do rejestru A. wcjąginięto oo następu­
je: Siedziba firmy: Pcn ikw a. Brzmienie 
firmy: Ponikiewskic zakłady przem y­
słowe Adolfa i Mar.:, Bocheńskich. 
Przedm iot p rzedsiębiorstwa: W yró b  i 
sprzedaż piwa, przemiał zboza, wyrób 
i sprzedaż cegieł. Forma spó łk i: dawna. 
S to ln icy  oscm scic  odpowiedzialni: A-
dolt Bocheński i Ma Na Mungorząta. 
2-im. z irr. Dunin boraow sk icu  Bocheń- 
f-ką. zamieszkajf w Pon,kwie Podpis 
tirmy: F irn . ;  wyciśnię-ią pieczątki, lub 
wypisaną ręrc/uie |xxipisuie każdy ze 
si»óhi ków osobno iub prokurent samo­
dzielnie- z dodatkiem w .skazującym na 
prokurę. P ro ku rę  udzielono: Franciszko­
wi B yheiisk iem u. ,7#V8
Sąd ('kręgC"W.y jako handlowy. O JJz .  II.

Złoczów, dnja 25 ituca 1924.

łirnr.  941. Rg. C. VI. 197. Zmiany
dotyczące firm* spó łkow ji  już w pisa-

ci l./o re jŁst ru %vpisano dnia paz-
ierniku 1914. Siedziba t i rn iv : L w rw . 

Br zi r ien i e  f i rmy.  ..ifa/idc'. u a n t s c i a p p i i  
.Menten — S ta rk “ , Ska z o. P- P ankrrę  
Ignacego Bcndla odwołano. 7474
Sąd okręgow y j. lianJl /wy, Oddział iV.

Lwów, dniu 6. października 1924.
Finn. 1332. Spóidz. !. 7S. Zmiany 

do tyczące firmy Spółdzielni już w rfna- 
i ej De rejestru wpisano Jnia 1. l i s t *  
pada 1924. Siedziba Spółdzielni; Lwów. 
Bi m ien ie  firmy; W łasny  Bank, Spół­
dzielnia z odpowiedzialnością ogr. we 
Lwowie. Zmiany Na Wahlem Zgroma­
dzeniu /dbyteni dnia 20. IX. 19242 zmie­
nione $§ I? statutu spółdzielni. Udział 
członka wynosi obecnie 50 zł. 7588 
Sąd ck ręgo w y  j handlowy, Oddział IV.

1 wów. dnia 28 października 1924.
Firm. 1310. Rg. B. I. 264. Wpis na- 

d::”<’a r-rokmry. Do rejestru  wpisano 
d. ,i października 1924. Siedziba za- 
kłAlu głównego: Kraków- filia Lwów.
Brzimerae firmv: Bmik Komercjalny S. 
A. w Krąkowic Oddział we Lwów tę. 
Łączna prokurę dla oddizału Lwowskie­
go nadano AdnItow| Kunrnerhngow i, u- 
rzędrnkowi firmy.
Sąd okręgow y cywr. tako handl„ O. IV.

Lwów dnia 25. paźdz. 1924. 7586
  o ----------

, PO KO JU  na bumo z osoonem wejściem 
w pkolicacl’ ni. Senatorskh-j ni. A ka­
demickiej, F redry , Łozińskiego itp.

: poszi:kuię. Zglpszctna w Administracji.

Nad.zw \ czaiue Walne Zgromad renie 
c. łonków' Zwią' '-  ’i iianJInw c g i  „Samo- 
pomoc“ w P >dhajc.i3T Stów. z ( gr. 
por. odbędzie s i ;  dnia 30. graojniu b. r. 
o grdz. 2 popoł. w lokaiu S to w arzy sze ­
nia p r / y  ul. Brzcżańskiej w Podha.icach 
z następującym porządkiem dziennym:

1) Rozwiązanie i likwójacia f t o w a -  
rzy izen ła  oraz  w ypór likwidatorów.

2) Ustalenie rernuncracii dla człon­
ków' dyrekcji za czas o j  r. 1911-1924 
r.raz miesięcznego w yuagr )*Jnenia dla 
lii: widatorń/w.

.8) Wnioski członków.
W braku w ym ig aneg o  w mvśl 8 ;-it 

statutu kompletu odbędźie s.ę lego sa ­
mego dnia o go-dz. ó wieczorem w t\-m 
samym lokalu cmg-ie nadzwyczajne 
w:Jiie zgri inadzenic z t u samym p c -  
rządkiem d/.ie-inym. k tóre  liez w/g.lędr 

-na ilość obecnych członków ważnie i 
p raw om ocn i ;  uchwalać bcdz.ie 

Dyrekcja i Rada Nadzorcza Związku 
Handlowego ..Samom moc" v, PoCiiaj- 

each. Stów. 7 ogr.  por.
M. Falher H .W dssm an.

LIKIERY MIKOLASCHA
Znowu wszędzie do nabycia!

NOW E SPECJ A.ŁY: - NOW E SPECJAŁY:
1 ALIZMAN n iezrównany deserowy likier ziołowy

DERLEY niedościgniona nalewka ow ocowa
CRISTAL likier wyrabiany ze skórek Curacao 

HALF and HALF specjał holenderski
PIERETTE Coctail czekoladowy

, ffilH8E HKIIUE1.1. ini]TiF«9IISI
I  dawniej Juliusz MlkolaseBi we Lwowie.

Prenumerata bez odnoszenia miesiętznie 3 zł. 50 zr.. z  odnoszeniem lub pocztą miesięcznie 3 zł. 75 ;£r.. zagranicą 5 zł. 50 gr. — Redakcja 
czynna od godz. 8 rano do 1 popoŁz wyjątkiem niedziel ł świąt. — Rtftiaktor naczelny przyjmuje od 1—3 popot. — lis tó w  niefrardcowanyck

należycie nie przyjmu e się -Rękopisów Pednkcła i Administracja n a zwracają.—Konto f*. K. O. I41.b9n,

jKcdaktPf odpow iedzialny: JŁRZY KONAmsKL D a iw ó ^ to c C  , / v i & . .o h v j  o p i a c o u & A  jrCftwltCiU. „6ruln :ua Poiska", jx»a /a r /.  J. P ło ck i^ # .


